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Wedle kilka ostatnioh wiadomości, wojna 
między Chinami a Japonią już się zaczęła ata
kiem japońskiego panoernika na chińskie tran 
sportowe statki, wiozące żołnierzy na Koreę. 
Ale poselatwŁ chińskie i japońskie w Londy
nie i Paryża, a także rząd rosyjski zapewniają, 
że jeszcze nie mają urzędowy oh wiadomości o 
tym  „fakcie dokonanym", który przeoiął roko
wania i sprawę zdał aa  sąd miecza. Brak wia
domości o fakcie nie jest zaprzeczeniem jego, 
więc też w danej chwili cała Europ# uważa 
wojnę o Koreę za rzeoz nieuniknioną, choćby 
nawet jeszcze nie wybuchła — i za rzecz do 
pewnego stopnia pożądaną, skoro Chiny oparły 
się żądaniom japońskim, nietylko słusznym, ale 
i pożytecznym zarówno dla cyw ilizacji, jak 
dla handlowych interesów Europy i Ameryki.

Japonia jost w tej sprawie przedstawi
cielką pojęć europejskich, Chiny raś występują 
jako ciężka masa, odpychająca od siebie wszelki 
wpływ cywilizaoyi chrześcijańskiej, jako pań
stwo zasKorupiale w swej wyłączności i jako 
społeczeństwo zastygłe w prast&ryoh i już 
zwietrzałych formach. Ta m artwota Chin wy
chodzi na korzyść mocarstw zaborozych, są- 
siadującyoh z niemi w A z y i: o a n t zabrał zie
mie nadamurskie, petem ussuryjskie, petem pa- 
mirskie; Anglia zagarnęła Birmo, Franoya roz
szerza swe posiadłości koohinohińskie, odrywa- 
jąo oo lat parę sporo obszary od państwa „Środka 
ziemi". Dopóki to wszystko odbywało się i 
dotąd odbywa zdała od Japonii, rząd jej nie 
zwracał na to żadnej uwagi, lecz począł się za- 
bezpieozać z ohwi’ą, gdy spostrzegł, że bogaty, 
oblany morzem i bardzo blizki Japonii pół
wysep koreański stanie się lada ohwila łupem * 
Rosyi. O zaborze tego kraju nie myślano w 
Tokio, bo w ogóle zaborczość nia leży ani w  
charakterze, ani w państwowyoh zwyczajach 
żółtej ra sy ; chciano tylko, aby Korea stała się 
o tyl® silną i porządnie zorganizowaną, iżby 
zdolna była do własnej obrony. Ale temu wła
śnie zawsze sprzeciwiały się Chiny, z obawy, 
aby ioh hołdownicze państewko, wzrósłszy na 
siłach, nie zapragnęło pozbyć się pekińskiej 
opieki. Chiny z Japonią zdawna na tym  punk
cie walczyły, obarczając się wzajemnie ciężki
mi zarzutami: w Pekinie denunoyowano J a 
ponię przed oałą żółtą rasą o zdradę mongol- 
stwa na korzyść przebrzydłej cywilizaoyi bia
łych ludzi, natomiast w Tokio walono góry na 
chińską z&skorupiałośó, która koniecznie zgubi 
żółcą rasę. Kiedy w Japonii zaprowadzono 
konstytucyjny ustrój i stworzono parlament na 
wzór angielskiego, a oudzoziemcom otwarto 
wstęp do kraju, wówozas Chiny wyklęły wy
rodnego kuzyna, a znowu kuzyn przy każdej 
sposobności okazywał niechęć swą zamaryno
wanym mądrościom mandarynów. Koreańskie 
jabłko niezgody zaczęło wytwarzać ozęste za
targi, które zawsze były załatw iane podług 
życzeń japońskich, ale warunków ugody nigdy 
później Chiny nie dotrzymywały, a już tembar- 
dziej nie dotrzymy wała ioh Korea. Tak właśnie

osłu nie mięszać się do wewnętrznyoh spraw 
tego królestwa."

Tak ustanowiono rodzaj podwójnej kon
troli nad Koreą, ale Cniny swoim zwyczajem 
nie dotrzymały układa, owszem wkrótce potem 
wysłały do tego kraju oddział wojska i jednę 

• prowinoyę zagarnęły na własność. Ponieważ 
’ Japonia nia zaprotestowała przeciwko temu, 

więo Chińozyoy zaczęli ooraz śmielej gospoda
rować w Korci, a wypychać kupców japoń
skich i konfiskować ich składy. W  końcu do
łączyły się jeszcze straszne- okrucieństwa króla 
Libui, który zbiegłego do Japonii m inistra 
swego kazał najętym  zbójom zamordować, a 
gdy ciało jego przywieziono do kraju, poleoił 
je poćwiartować i to kawałki wywiesić na drą
gach wa wszystkioh większych miastach. Wów
czas przebrała się miarka cierpli wośoi Koreań
czyków, wybuchło powstanie, które opanowało 
stolicę i skazało króla na wygnanie, samo zaś 
udało się do Japonii o pomoc i opiekę.

Dalsze wypadki są zn sn a : rząd japoński 
wysłał wojska, — rząd ohiński uczynił to sa
mo. Król Lihui, jako jenie 3 dostał się Japoń
czykom i był przez nich zmuszony do podpi
sania układu, na mocy którego Korea miała 
otrzymać konstytuoyę na wzór japońskiej, ale 
Chiny zaprotestowały w ogóle przeoiw oałemu 
wmięsztniu się Japonii, a spesyalnie przeoiw 
temu układowi, którego — ioh zdaniem — was- 
sal nie miał prawa podpisywać bez pozwolenia 
rządu pekińskiego. Obie strony wezwały Rosyę,
Anglię i Stany Zjednoczone do pośrednictwa, 
ale wskazówek tych mooarstw nie słuohały.
Tu znowu wina po stronie Chin: wbrew trak 
tatowi z r. 1885 odmówiły one Japonii wszel
kiego prawa do kontrolowania spraw koreań
skich, sobie przyznawały wyłączne prawo 
zwierzohniotwa, a Japońozykom przyrzekały 
otworzyć niektóre porty dla handlowyoh obro- ks. Ferdynand, am 
tów. Na taką propozycyę chińską odpowiedziała lecz księżna Mary a 
Japonia przedstawieniem 25ciu paragrafów, 
obejmująoych wszystkie reformy, które powin
ny być zaprowadzone w Korei pod wspólną 
kontrolą obu mongolskich państw, Anglb i Sta
nów Zjadnoozonych. Między tami reformami 
było: nadanie konstytuoyi, utworzenie parla
m entu i odpowiedzialnego przed nim gabinetu, 
organizaoya armii na zasadzią powszechnego 
obowiązku wojennego, wolność przebywania 
w kraju wszystkim oudz< ziemoom, którzyby 
mieli prawo nabywać ziemię i prowadzić w«zelki 
handel. Chiny odrzuciły wszystkie te  pat jrafy

pukawki, wybrakowane w Europie tu  sprzeda
ne z lioytaoyi kupcom angielskim, którzy sprze
dali je Chińozykom za opmm. ‘

W  ogóle można tak  powiedzieć: ruchli
wa Japonia, choć mała, może pobić Chińczy
ków we wezystkioh bitwach, ale nie pokona 
tego olbrzymiego cielska, które samą swą 
nieruchomością jest potężne, jakby jaki ży
wioł. Ta zatem wojna, ; na którą się zanosi, 
nie obudzi Chin ze snu, nie otraąśnie ioh z ple
śni, ale odmieni losy Korei — może nie podług 
japońskiej woli. Bo rzecz jasna, że po wojnie 
tych dwóoh państw nmngolskich, przyjdą mo
carstwa białe i podyktują., jak odtąd ma być 
w Korei.

dymiąoych. Z trzydziestu uozestnic*«k wyścigu Widocznie reform* n*uczania w szkołach

i pchnęły nowe wojska ku granicom Korei, wy
słały także flotę. A tymozaaem król Lub.ui wy
mknął się z rąk japońskich, wyparł się podpi
sanego okładu i stanął na czele garstki wier
nych mu pałać w. To oą sprawdzone fakta, a 
po nich nadeszła niepewna jeszcze do tej ohwiii 
wiadomość, t e  wojna chińsko - japońska już się 
zaczęła.

Jakiom iż siłami ona może być prowadzo
na?  Parę tygodni temu, zaraz po wybucha 
koreańskiego zatargu, pisaliśmy, że Chiny w 
porównaniu z Japonią >ą olbrzym em , ieoz 
nieudolnym i bezwładnym. Znawcy obliczają 
jej armię na przeszło milion piechoty, z której 
jednak tylko pułki mandżurskie, czyli t. zw. 
„zielone ohorągwie", lioząoe razem- do 200 
tysięcy, stoją pod bezpośrednią władzą pe
kińskiego rządu, resztą zaś wojska rozporzą-

Z Sofii donoszą 27 bm .: „Dziś z rana od
było się w prawosławnej katedrze żałobne 
nabożeństwo za straconych przed dwoma laty 
na mocy wyroku sądu wojennego spiskowców, 
dążąoyoh do przewrofu legalnego porządku, 
Milrewa, Karagułow,., Popowa i Gieorgiew*. 
Do licznego udziału w nabożeństwie wezwały 
dzienniki. Cerkiew napełniła się prostym ’’ lu 
dem, nizkimi urzędnikami i młodzieżą akade
micką. Po nabożeństwie odbył się pochód na 
cmentarz, gdzie na grobie straoonyoh słoioao 
wieńce i wygłoszono m owy, w których do
wodzono, że owi straceni są niewinnemi ofia
rami despotyzmu St&mb ,łowa 1 i męczennika
mi. Poozem demonstranci rozeszli się spokoj
nie, zapewne dlatego, i t  wróciwszy do m ia
sta, ujrzeli w wielu punktach patrole 1 woj 
skowe".

Więo już do tego doszło w Bulgaryi, że 
jak w Paryża na grobie komunardów, tak  w 
Sofii wolno publiozną oześó oddawać uznanym 
i potępionym przez sąd spiskowcom przeciw 
krajowi. Mówią, że teraz rządzi Bułgaryą nie 

Sfcoiłow z Naozowiozem, 
Ludwika, 1 wpatrzona w 

Petersburg, jak w piękną polarną gwiazdę — 
i że to ona dmie w żagle bułgarskie ku ro
syjskim brzegom. Czy to praw aa, ryohło może 
się dowiemy, bo Stambułów miał któremuś ko
respondentowi powiedzieć, ~ że gdy się zbierze 
sobranie, on przed nim opowie ' wszystkie 
szczegóły dokonanej zmiany rządu i kierunku,
ale ookolwiek on opowie, , zawsze pozostanie , fców, czy urzędników. Przeohodząo do polityoz 
f*ktem, że bułgarski okręt jeszcze nie wi- ; nyoh praw teohników, broszura żąda prawa

dwauaśoie ustało już w Hńtteldorfie. T am . wiejskich jest istotnie bardzo potrzebna, skoro 
siadły one na pooiąg i ve3ztę drogi odbyły ko-i na wszystkich zjazdach nauczycielskimi mówi 
leją żelazną. Osiemnaśoie wytrzymało marsz 
dość dobrze; pierwsza z nich przybyła do Pur- 
kersdu iij w godzinę i 37 minut, a więc na ki
lometr drog; potrzebowała 8 m inut (ożyli do 
odbycia mili akuratnie jednej godziny). Osta
tnia przyszła dopiero po 2 godziuaoh 37 mi
nutach, a zatem przebywała kilometr w 13 mi
nut (milę w 97 5 minut).

Wśród ciszy polityoznej, zalegająoej sto
licę, głośniej niż zazwyczaj rozlegają się tylko 
różne żądania robotników, rzemieślników, nau
czycieli, techników, urzędników itd. Układają 
oni spis swych żyoseń , które ozęsto są tylko 
pofcoźnemi, a które podaó mają rządowi po ze
braniu się Rady państwa. Teohnicy głośno się 
skarżą na swą niedolę w niezliczonych odez
wach i broszurach, z których w ostatnioh dniaoh 
jedna zwróciła na siebie wyjątkową uwagę.
Tytuł j e j : „Die Teohniker Oesterreichs*. W  niej 
oni dowodzą, że stan ioh nie jewt przez pań
stwo broniony od konkurencji niezawodowej, 
albowiem patentowani politeohnioy nie m a ją , 
pierwszeństwa przed nieukami w zakładach fa- 
bryoznyoh, ani nawet w państwowyoh przed
siębiorstwach, nadto zaś inżynierowie ozęsto 
są używani do zajęć „stojąoyoh w rażąoej 
sprzeoznośoi ze stopniem wykształcenia akade
mickiego". Państwo żąda od techników róż- 
nyoh uciążliwych egzaminów, a potem takiego 
urzędnika z akadcmickiem wykształceniem »ta- 
w.ia w pensyi, w awansach i w rodzaju pracy 
na równi z lada jakim praktykiem  nie posia 
dr.jąoym żadnego wykształcenia. Po tej skar
dze na państwo i społeozeństwo; autorowie bro
szury szarżą się na samych siebie. Mówią te 
dy, że koniecznie trzeba większej solidarności 
i  większego koleżeństwa między technikami.
Tylko idąc zw artą falangą mogą oni sami za- 
pobiedz konkurencyi robionej przez niefachow
ców i przeprowadzić ustawę, że na ozele pań
stwowych zakładów i admiuietracyjayoh od
działów teohnioznyoh stać może tylko technik 
z zawodu. Każdy z nich powinien otrzymywać 
ty tu ł akademioki, ohroniąoy go i wyróżniający 
od praktyoznie tylko wykszfcałoonyoh robotni-

„  .  wi
dzi rosyjskich brzegów gościnnych, a już do
koła niego zrywają zit> jakieś anarchiczne 
podmuohy. * -i

Korespoudeneye.

się stało z ostatnim traktatem , zawartym  18 Izają potężni „wioe-królowie", rządzoy różnych
kwietnia 1885 r. Wówczas Chiny, jako z wierzch 
mk Korei, obowiązały się zniewolić to króle
stwo do reform, o których w traktacie t&k po
wiedziano :

„Mocarstwa, podpisujące ak t niniejszy, 
zgodziły 3ię zmusić króla koreańskiego d_ or
ganizacji siły zbrojnej, przynajmniej takiej, 
iżby z jej pomocą można było utrzymywać w 
kraju legalny porządek i bezpieczeństwo pu
bliczne. Oprócz togo owe mocarstwa nakłonią 
króla, aby na instruktorów swej armii wezwał 
obcych oficerów i im powierzył wykształcenia 
kołnierzy, same zaś obowiązują się ani takioh 
ofioerów me posyłać do Korei, ani w innym

prowinoyi, którzy mogą dać, albo nie dać 
tych wojsk bogdyohanowi. Kawaleryi mają 
Chiny 14.000, a okrętów, podzielonych na 
cztery eskadry, znacznie więcej, niż Japoń
czycy, bo razem 89 różnego typu statków, 
gdy Japońozyoy mają tylko 65 okrętów, ale 
one są oez porównania lepsze od ohińskieb, la- 
piej uzbrojone i mają liczniejszą załogę. To 
samo można powiedzieć o sile lądowej. Goto
wej do boja armii ma Japonia 71.000 i mili
c j i  około sta  tysięcy, ale jej wojska są wy- 
ćwiozone po europejsku i uzbrojone w dobre 
karabiny nabijane a tyłu, 
skie „zielone chorągwie" s

wyborozego dla teohników w drugiej klasie 
wyborców, a to z tej racy i, że owo prawo 
dziś przysługuje „ n a w e t  nauczyoiolom gmin
wiejskich".

Inne znowu żądania stawiają nauozyoiele 
tyoh gmin wiejskich, w ogóle tak  zwanyoh 
„ludowych". Utrzymują om, żo ich osobista 
godność nie dość jest zabezpieczona dzisiejsze-

Wisdtfń 26 lipca.
Mamy dziś trzydzieści sześć stopni Cel 

siusza w oieniu 1 Takie upały trw ają bez przer-1 mi ustawami, skarżą się mianowicie, że" nie 
wy od paru tygodni na utrapienie znękanyoh - mają charakteru urzędników państwowych. Na 
tym  afrykańskim skwarem Wiedeńczyków. Gę- ■ wiecu w Tnsbruku domagali się przeto onegd&j,

* aby w ustawie karnej z ró w n n o  ioh z urzę
dnikami i aby każde wykroczenie przeoiw nim

podczas gdy ohiń- 
uzbrojone w stare

sty kurz uuosi się nad stolicą. W szystkie środ
k i stosowane przez zarząd gminy mało poma
gają; zlewanie ulic wodą jest bardzo niedosta
teczne, a obfitszem być nie może, bo — jak 
donoszą z okolic — wszędzie daje się oznó do
tkliwy brak wody. W  dni lipcowe i sierpniowe 
jest to  zwyozajna klęska: wodooiągi do taroza- 
ją za mało wody i na to, zdaniem znawców, 
me ma żadnej rady. Mamy tady spiekotę, brak 
powietrza, swąd i obłoki ftutzu, zwłaszcza obok 
nowo budujących Gię domów, przy zbiegu ulic 
i wszędzie, gdzie ruoh wozów 1 jest większy. 
Ludność z tęsknotą wyczekuje zapowiedzianej 
£-rzez biuro meteorologiczne zniżki tem peratury.

Leoz mimo takiej fcanibuty, a może właśnie 
z racyi jej, miewamy iśoie kanikularne pomy
sły. Oto naprzykład wybrało się Łrzydzieśoie 
dziewcząt na wyścigi piesze. Laury zbierane 
przez różnych wyśoigowców nie daty im wido
cznie spokoju, zapragnęły się wsławić i oto dziś 
rano o godzinie b wyiuszyły z W iednia (Marz- 
strasse) przez Breitense?, Baumgarden, H tutel- 
dorf, Hadersdorf i Ober-W eidnngau do Puraers- 
dorfu. Je s t to 12-kilometrowa droga, dość pro
sta, ciągnąca się wzdłuż ogrodów, wil, a i fabryk

karane było jako zbrodnia lub przestępstwo 
przeciw osobom urzędowym (§. 68, §. 81). Zda
rzało się bowiem, że iudzice szkolnej dziatwy 
obrażali nauozyoiełi w zakładzie szkolnym, 
a odpowiadali za to przed sądem, tylko jak za 
zwykłą obrazę hoooru i otrzymywali tak małą 
karę, że nie mogła ioh odstraszać.

Ważniejsze od tyoh skarg, są uwagi po
czynione na wiecu o potrzebie reformy planu 
całej nauki aia wiejskiej dziatwy. Od 20 lat 
pedagogia r. jdzwyczajne zrobiła postępy, a 
szkoły wcale tego nie uwzględniają. Potrzeba 
tedy jaśniejszego określenia celu nauki, która 
przecież powinna być inna dla ludzi, prze na- 
ozonyoh przeważnie do pługa, a inna dla przy
szłej inteligencyi miejskiej, a zatem trzeba 
ograniczenia gramatyki do niezbędnego mini
mum, natomiast większego ćwiczenia się uczni 
w poprawnem i jasnem wyrażania się ustnem 
i pisemnem, potrzeba przejrzystego ugrupowa
nia m ateryału geograficznego i historycznego, 
wreszcie ściślejszego wyboru, czego i jak  uczyć 
z arytm etyki i rysunku.

7-fiwłwłoiłwowatófwem r^-Cai' *■ tfc> f‘

się o tern z takim  n&erkitm.
Przejście liDeralnego organu Deutsche Zei- 

tung w ręce narodowców niemieckich je3t wy
padkiem wielce znamiennym — dowodzi bo
wiem, że liberalizm w Austryi ooraz bardziej 
bankrutować zaozyna. Kto zua prasę tutejszą, 
ten zrozumie, że taka zmiana tendenoyi nie 
odbywa się dla idei, lecz jedynie dlatego, że 
nowe hasła są bardziej popłatne. To też tylko 
dlatego staje się Deutsche Zeitung z organu 
skrajnie liberalnego organem antysemickim, te  
wie, iż będzie bardziej czytana i to, oo straoi 
na ubytku inseratów, zyska na przyrośoie pre
numeratorów. Nas w Galicyi oozywiśoio nie 
nie obohodzą wszystkie te fazy, jakie przeoho- 
dzi antysemityzm w Austryi Dolnej — fakt 
ten jednak zmiany własnoś i Deutsche Zeitung 
zanotować m usim y, zwłaszcza, że dotyka 
on stronnictw a, będącego z nami w koalioyi 
parlamentarnej i reprezentującego , bądź oo 
bądź między wszystkiemi stronnictwami nie- 
mieokiemi jedyny kierunek umiarkowany.

Owóż ewoluoya ta z Deutsche Zeitung po
winna posłużyć -lewicy niemieckiej jako me
mento. Od kilku lat już ma ona sposobność do
świadczać , ■ jak jej program staje się ooraz 
mniej łubianym, a hasła przeoiwne, jakkolwiek 
nieraz szkodliwe, zyskają ooraz więcej zwolen
ników. Dowodzą tego nietylko wybory do wie
deńskiej rady miejskiej, ale i ostatnie wybory 
gminne na prowinoyi, które m iano przerzedzi
ły szeregi liberalnyoh repressntaoyi gmianyoh. 
Owóż w obeo tyoh wszystkioh objawów po
winno stronnictwo liberalne dobrze zastanowić 
się nad tem, ozy dalsze obstawania przy do- 
tyohozssowej taktyce i rywalizowanie z naro
dowcami niemieokimi w zwalczaniu wszelkich 
nawet najbr.dziej uzasadnionych życzeń ludów 
nieniemieokioh przysporzy mu nowych zwo
lenników, czy też może właśnie zajęoie innego, 
życzliwszego stanowiska w obeo tyrh ludów 
nie podniosłaby gasnącej jego powagi ?

Z wystawy.
(Pawilon uniwersytecki).

Nie mylą się ci, oo wohodząo do pawilonu 
uniwersyteckiego spodziewają się doznać po
ważnego całkiem odmiennego wrażenia niż przy 
zwiedzaniu innych pawilonów. Tam, z pominię
ciem pałacu sztuki, odnosi się wrażenie jakby 
nas w itał pracownik o szerokiej ale szczerej 
twarzy, częściej skromny, rzadziej błyszczący 
swoim dorobkiem, tu  z iów zdaje się jak gdyby 
z za pultu odkładaiąo szkiełko, przez które ba
dał tajemnioze przy, jdy, powstawał na nasze 
przyjęcie spokojny, r żarno ubrany uozony. Bo 
też z wyjątkiem szarego końca tego pawilonu, 
kędy nie wiemy n& iaką pamiątkę zakwatero
wano wystawę planów miasta Krakowa, zakład 
ciemnych i zakład głucho ciernych, zapanowała 
tu  poważna nauka. A że ze wszystkich jej ga
łęzi przyrodoznawstwo najwięcej do starcza zdo
byczy, które okiem objąć w jednej ohwiii może
my więo też wystawa uniwersytetów krakowskie
go i lwowskiego, szkoły politechnicznej i wetery- 
narskiej, przyrodnicze ogółem robi wrażenie.

Naturalnie, że skoaoeutrować niejako to 
wrażenie i wszystkie zaajdują-ie się tu okazy 
ująć w jeden krótki obr*z—nie podobna, ale po 
pewnym czasie na zwiedzaniu tego pawilonu 
spędzonym, wysuwają się na pierwszy plan nie
które grupy. A więo bakteryologia, która w 
ostatnich czasach na oalym świeoie niesłycha
nie się rozwinęła, a i u nas także ogromne zro
biła postępy, w tym  pawilonie pierwsze zajmu
je miejsce. Połowa wystawy uniwersytetu k ra
kowskiego, to  bakteryologiczne studya, prepa
raty, tablioe i t. p. dr. Bujwida. Słoiki, rurki, 
zapełnione hodowlami różnych bakteiyi, prepa
raty  na szkle, ciągną ku 3obie oczy ciekawych, 
którzy obcięliby raz zobaczyć tyoh drobnych 
swyob wrogów, o których się teraz tyle nasłu-

Z wystawy dzieł sztuki.
III.

K to dzieckiem jeszcze słyszał o „Chry
stusie i Jawnogrzesznicy1* a w młodośoi spę
dzał długie godziny przed „Świecznikami", ten 
na wystawie polskiego malarstwa szukać bę
dzie zawsze po Matejce Siemiradzkiego. Dla 
każdego z takioh — dla całego jednego poko
lenia— wystawa współczesna i retrospektywna 
daje chwilę przykrego zawodu. O innych płó- 
tnaoh nie mówię już, ale „S.,ieozniki“ przy
najmniej znaleśó Kię były powinny wśród dzie
jów rozwoju ntósaj sztuki, a wśród najnowszyoh 
htworów chciałoby się znaleśó rzeczy donioślej
sze od oztereoh inałyoh obrazków, .,akie się 
spotyka. Ze są pełne wdzięku i słońca i P°“ 
łysku śnieżnych marmurów i złotej karnaoyi 
przedziwnie rysowanych i modelowanych ciał 
— to się samo przez się rozumie. Ale parę ro
dzajowych obrazków choćby ślicznych na wy
stawie Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
ty łoby  dość, a nawet dużo, tu  — za mało.

Jeden nie jest rodzajowy — i ten niestety 
hajełab-zy. Męiozyzna o dość pospolitej, niemi
łej, starej twarzy — obok przy studni kobie
ta  nie bez wdzięku może, ale prawie bez wy
razu — dokoła zaś tło tak  zarosłe gąszozem 
kwiatów i zieleni, tak  upstrzone kłócąoymi się 
ze sobą szczegółami, że widz w niem poprostu 
się gubi—i pod tem wszystkiem podpis: „Chry
stus i Samarytanka". Dlaczego nie „W ędro
wny kramarz, rozpytujący sio o drogę do nai- 
thższego miasteczka" y Doprawdy nie wiem. 
Więgej usasadnienia tam ten podpis niema od 
Jego. I  kiedy się pomyśli jak tem at ten tra- 
*J°Wany bywał tyle razy przez włoskich mi- 
®*ów a Oinąneoento, jak sam Siemiradzki ro

zumiał i odtwarzał nieraz biblijne sceny — aż 
żal się robi jego wielkiego nazwiska pod tą 
tak  małą rzeczą.

Pyszny jest natomiast w oałem słowa zna- 
ozeniu „Handlarz wędrowny", rozmawiający 
z dwiema dziewczętami w gaiku u bram m ia
sta. Cały wyrafinowany artyzm  Siemiradzkiego 
uwydatnia się w tym  obrazku. Prawa strona 
(ladzie idąoy od bram i świątyń miasta) tra
ktowana szkioowo, niewielu lekkimi rzutami 
pędzla — i kto saaka dowodu talentu  w zdol
ności komponowania kilku rysami, znajduje go 
tu  w najwyższym stopniu. Główna grupa za to 
wykońozona jak cacko filigranowe z sumien
nością, mogącą być wzorem dia młodszych a r
tystów. W szystko razem zaś tworzy całość tak  
harmonijnie łączącą się mimo odrębnej techni
ki, tak  uroozą, że trudno od niej oczu i myśli 
oderwać i wszystko inne po tej cudownej sie
lance greokiej zdaje się szare, m artwe i brzydkie.

Nie wiem, doprawdy, czy prócz Almy Ta- 
demy ktokolwiek z malarzy tak wozuł się i 
wżył w świat starożytny, tak  przyswoi1, swym 
kreaoyom jego ozar, cielesny i zmysłowy, ale 
dziwnii potężny. Tylu  artystów go odtwarza, 
« dzięki rozwojowi archeologicznych badań i 
historyi dawnej kultury, każda fibula i każdy 
deień ohlamidy najdokładniej kopiowany bywa 
z autentycznych wzorów; ale oałą zewnętrzną 
postać tego świata pojąć, odtworzyć ją  w jej 
słonecznym blasku, a zarazem dostroić di> na- 
szyoh estetycznych upodobań i pojęć, nie uj
mując i nie dodająo nic, tylko opromieniając 
większą dozą poezyi i piękna... to już Siemi
radzki jeden potrafi. Jestto  poezya ciała i pię
kno zm ysłów:— zapew ne;'innej poezyi i innego 
piękna świat ten nie znał. Ale jak je mistrz 
rozumie! Proszę spojrzeć na jego sposób trak
towania oiała. Taki handlarz np, ma twarz 
wprost brzydką, ohoó bardzo charakterystyczną

i typową; ciało jego smukłe, 
wane oudowmc, może służyć 
sągu półboga. Albo w „Drodze na targ" ten 
chłopak pół nagi, jadący na osiołku wśród ko
szów kwieoia. Co za kształty, jak  wytworny 
sposób odtwarzania ich! A przedziwnie piękne 
formy nabierają podwójnej piękności na tle 
południowej przyrody i w świetle południowego 
słońoa. Ja k  on tę  przyrodę rozumie, jak umie 
ją wyualeśó w królewskiej wspaniałości jej 
kwiatów i gajów, gdy ją przeciętni taryśoi 
znają tylko ze spalonych od gorąca łąk i go
ścińców. I  jak umie kraść słońou jego promie
nie, zalewać falami światła i  deszczem światło
cienia swe krajobrazy! i Aż czasem zdaje się, 
że św iatła za wiele i że pod jego połyskiem 
oiała ludzkie tw&rdną w bronc luh w złotawy 
m arm ur; że za wiele kwiatów i za świetne — 
ale może to tylko oko, przywykłe do szarej 
mgły półnoonej i do mdłych kwiatów ojczy- 
styoh. tak  się łudzi.

Zeby zrozumieć ozem jest Siemiradzki i 
jak wielka szkoda, io  mamy tu  tylko śliczne 
rodzajowe jego obrazki, (bo z „Chrystusem" 
nie mogę się pogodzić), dość na to wyobrazić 
sobie, ooby mistrz zrobił z tematów, jakie wy
brało sobie kilku utalentowanych artystów na 
wystawie. W eźmy p. Pawhszaka „Tanieo 
wśród wężów", k tóry rozumiemy od biedy (i nie 
bez żalu), że jest na w ystaw ie, ale w żaden 
sposób nie rozumiemy, jak się dostał do ilustra- 
cyi katalogu wystawowego, przeznaczonego dla 
wszystkich rąk i ©ozu wszystkioh. Dość spoj
rzeć na tę  nagą kobietę, otoczoną tłem  nagiej 
kaflowej śoiany bez żadnyoh akoesoryów (bo 
parę komparsów z boku nie zatrzym uje na so
bie uwagi widza), aby być uderzonym zmysło
wą tendenoyą artysty , jak obuohem. Cała kom'

gibkie, zaryso-1  niem i uwydatnieniem plastycznem środkowej 
za model do po- \ figury skupić na niej uwagę widza i wywołać 

wysooe (raozej bardzo nisko) erotyczne wraże
nie. A teraz przypomnijmy sobie „Tanieo wśród
mieczów". W idziany przed kilkunastu laty  po 
raz ostatni, stoi przedemną obraz ten dziwnego 
ozaru p e łen , jakbym go był widział wczoraj. 
I  w nim jest erotyozny p ierw iastek , ale jak 
wysoko pojęty, jak klasyczny, i nieledwiebym 
powiedział: jak szlachetny i cz y sty ! Ciało nie- 
wolnioy, przewijająoej się wśród błyszczących 
ostrzów mieczy, w bity oh rękojeśoią w ziemię, 
w układzie swym tak  dalekie od bezwstydu, 
w rysunku pojęte tak wyeoko, tak  idealnie — 
gorący szafir zatoki Baiae i świetna grupa 
rzymskioh sybarytów p rz j biesiadzie w altanie 
t-fc odwracają myśl widza od postaci tauoerki 
i nadają jej niemal epizodyczne zneozenie w ca
łości. Całość obrazu oddycha takiera pięknem, 
taką klasyczną , słoneczną pogodą, że ohyba 
wyrafinowanemu rozpustnikowi zostanie z obra
zu zmysłowe wrażenie. Tak pojmowali i przed
stawiali nagość wieloy mistrze starożytności i 
odrodzenia— i taka nagość tylko godziwą jest 
ze stanowiska etyki, a prawdziwie piękną 
w sztuoe. Piękno jest ozystem ; gdy dzieło 
sztuki ozystem nie jest, pięknem b, ć przestaje.

• Albo „Orgia rzymska" p. Kotarbińskiego. 
Siemiradzki malował także orgię, Orgię Nero
na — ale wiele od p. Kotarbińskiego inaczej.

Proszę sobie przypomnieć tylko dyspo- 
zyoyę całej lewej strony „fcwieozników". Jak  
tam  tłum  figur dostrojony do jednego tonu, 
jak każda ma właściwe miejsce, czuje się jej 
potrzebę, jakby pojedyńczsgo kamyka w mo
zaice. : U p. Kotarbińskiego chaos mniej lub 
więcej obnażonych i wyuzdanyoh postaci nie

_, t, ----------  —  - r — tworzy organicznej oałośoi i  trzeba ozasu. aby
pozyoya (m niejsza, że w taohnioe rąbana jak I połapać się i zdać sobie sprawę z ogólnego wra- 
sjekierą) obliozona jest na t o , aby odosobnią- tonią. Szczegóły malowane ładnie, ohoó wio-

cej dekoracyjnie — całość kompozyoyi zosta
wia wrażenie niepokoju i pewnego niesmaku. 
Raz je3zoze: trzeba mieć na palecie włoskie 
słońce i cały zmysł piękDa starożyfcnyoh, aby 
porywać się na takie tem ata i zachować w 
uszykowaniu artystyczną miarę, więcej, po- 
oiągnąó widza innym czarem, niż zmysłowy 
instynkt.

"Wolę już „Śmierć Me?s»liny“, choć nie
dobrze znaozenie obrazu rozumiem. Z historyi 
rzymskiej, przyznaję re wstydem, najmniej za- 
trzymalem w pamięci szczegółów o bohaterce 
p. Kotarbińskiego. Zdawało mi eię zawsze, że 
postacie ujemne mogą wzbudzać interes w h i
storyi i w sztuoe, jak go wzbudzają w życiu, 
ale wtedy tylko, gdy w ioh losach, lub w ioh 
duszy jast albo jafeaś sympatyczniejsza 1 struna, 
albo przynajmniej jakiś dram atyczny konflikt. 
U „Messaliny" am  jednego, ani drugiego nie 
widzę w jej całej istocie, nie widzę i w jej ży
ciu, a śmierć ma o tyle chyba tragiozny in te 
res, o ile go mieć mogło morderstwa . jakiejś 
ulicznicy londyńskiej przez legendowego Jack’a,

Zostawiając jednak na stronie kwestyę 
ty tu łu , obraz p. Kotarbińskiego ma niepospoli
te  zalety. Przecie wszystkiem to, ozego po
przedniemu brakuje : doikonałą i dyspozyoyę 
figur i jednolitość wrażenia. Postać kobieca 
w czerni nad ciałem zabitej, jest pyszna, peł
na tragicznej grozy, , istno, matrona rzymska, 
gotowa zawołać „salva aeternum !* i przebić 
się puginałem, • by jej nie dotknęła dl on ceza
rowych siepaczy; ale skąd ona tu  się bierce 
i t a k a  przy t y r a  trupie? Doskonałą jest 
grupa w głębi, a dekoraoya obrazu bogata, 
choć cokolwiek wyszukana, bardzo efektownie 
uwydatnia tragiozrą soenę na  pierwszym 
planie.

Ks, J, Omtowski,
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ofiać p rzy  k ażd e j spoaobnośoi m uszą. D la  ty ch  
zw iedzających  TJajoiekawazs będą tab lice  z ry 
sun k am i n ieskończenie pow iększonych  b ak te ry i 
i ic h  d iapozy tyw y, to  zn. 1000 razy  pow iększo
n e  fo tografie n a  szkle, ta k  sporządzone, ź e s ię  
pod  św iatło  n a  n ie  p a trzy . T u  m ożna w yrob ić  
sobie do pew nego s to p n ia  w yobrażen ia  o w iel- 
kośoi, a raczej m ałości ty o h  drobno ustro jów . 
P rzy jm ijm y, że n a  ta k ie j fo tografii p rzedstaw ia  

. się k tó ry  bakoy l ja k  z ia rn k o  g ro ch u  (p rzypu
szczam y ta k  ty lko , bo w  rzeczyw istośc i ich  po
dobizny  są o w iele m niejsze) to  znaczy , i e  n a  śre- 
dn ioy  połów ki grochu  zm ieśc iłoby  się ca łk iem  
w y g o d n ie  ty siąc  bakcylów , tw orząu  n ie w id z ia l
n ą  l in ijk ę !

Jeszoze ciekawsze dla niewtajemniczonych 
w tę dziwną naukę są tablioe badań baktery- 
ologicznych dr. Bujwida, n. p. tablice rozbioru 
wody wiślanej i z rozmaitych studzień krako
wskich. Ogółem dowiadujemy się stąd stw ier
dzenia rzeczy już zresztą znanej, że Kraków 
nie ma wody zdrowej. Studnie1 w których na 
sześoieuny centym etr wody znajduje się około 
ICO bakteryi, na paloaoh można policzyć, wię
kszość „zdrowyohu studni krakowskioh, ma ioh 
mniej więcej po 300 w sześciennym centym e
trze, a bardzo wiele liczy ich na tysiące, jedna 
nawet studnia na Miedziuchu (sławny zaułek 
na Kaźmierzu) może się poszozyoic tern, że ma po
nad 10000 bakteryi w centymetrze sześoiennym 
wody, czyli w tysiącznej części litra!

azkcda, że my Lwowianie nie mamy ta 
kich tablic. W prawdzie nie podziałałyby one

nalonej metody, wystawił w uniwersytecie 
lwowskim prof. dr. Kadyi. Mianowicie mamy 
tu w ten sposób między innemi unaoczniony 
obieg krwi u człowieka.

Wśród roamaityoh prao profesorów i 
uczniów uniwersytetu krakowskiego, wyróżnia 
się jeszcze kolekoya hodowli drobnoustrojów 
używanych przy fabrykaoyi sera i oały szereg 
analiz ziemi, map, przekrojów plastyoznych 
ze studyum rolniczego w uniwersytecie 
krakowskim. W dziale zaś uniwersytetu 
lwowskiego mamy bardzo zajmujące kolekoye 
mineralogiczne dra Dunikowskiego, dra Sie
miradzkiego i dra Zubera, preparata anatomi
czne dra Nussbsuma, zbiory profesora Dy
bowskiego, prace profesora dra Niemiłowioza 
i zbiory prof. Ciesielskiego. Tu zwraoa uwagę 
zielnik w pudełkach, złożony z roślin zasu
szonych tak, że nie straciły ani kształtu, ani 
barwy, a nadto próby dokonsna przez mło
dego uozonego p. Maksymiliana bohoenneta, 
który wynalazł nowy sposób konserwowania 
kwiatów. Zanurza on ja w płynach odpo
wiednio dla każdej rośliny i dla każdej barwy 
chemioznie spreparowanych, tak, aby kwiat 
nietyiko kształtu, ale też i barwy nie stracił. 
Bardzo ciekawe są wystawione przez dra Szy- 
szyłowioza zbiory roślin z Peru, poczynione 
przez p. Jelskiegc; dr. Zajączkowski dał prze
śliczne tabele kwiatów nadniemeńskich, malo
wanych z natury akwarelą.

Aby wykończyć też do pewnego stopnia 
obraz wystawy szkoły weterynarakiej wspomni-

woals na nas, abyśmy posyłali po wodę na dru- . my, *e wystawiono ta  preparata anatomiczna 
gi konieo miasta, lub ohcćby na drugą ulicę, T:r"“1'” ,Ł; *" 1 ■' u  Ir—
ale to już taka natura ozłowieka, że jeżeli się 
truje, lubi przynajmniej o tern wiedzieć.

Drugi dział tablio dra Bujwida, nawiasem 
powiedziawszy gorącego zwolennika leczenia 
wścieklizny metodą Pasteura, przedstawia dane 
statystyczne do tego leczenia. O wóż dowiadu
jemy się przedewszystkiem , jakiego rodzaju 
ukąszenia są najniebezpieczniejsze, mianowicie 
w głowę, przyozem z pokąsanych bez leczenia 
umiera przeciętnie 80 pot., tj. cztery razy tyle, 
oo pokąsanych w ręce, a dwadzieśoia kilka rany 
tyle, co z pokąsanych w nogi lub tułów. N a
stępnie uwidocznia dr. Bujwid wyniki leozenia 
metodą pasteurowską w  takich zestaw ieniach: 
na 100 pokąsanych w  głowę przaz psa wśoie- 
kłego umarło bez leczenia 80, a z leczeniem 
około 2; w ręce bez leczenia 20 na 100, z le- 
ozeniem 3 do 4, ale na 1000; z pokąsanych zaś 
w tułów lub nogi umierało bez leczenia 1 do 2 
na 100, e leczeniem oo najwyżej 1 na 1000.

W yniki wydawałyby się zatem świetne, 
jednakże przeciwnicy nie uznają takiej staty
styki , a ciekawa nadzwyczaj dyskusya nad 
tym  przedmiotem toczyła się podczas lekarskiego 
zjazdu w sekoyi hygieny między drem Bujwi
dem a profesorem lwowskiej szkoły weterynar- 
skiej drem Szpilmanem, który w oddziale owej 
szkoły wystawił równie obfite i równie ciekawe 
okazy bakteryolrgiozne, a nawet diapozytywów 
więcej tu  znajdujemy niż u dra Bujwida.

Lecz powracając do metody pasteurowskiej, 
wywodom dra Bujwida przedstawia dr. Szpil- 
man takie rozumowanie : Przedewszystkiem na
wet specyaliśd nie wiedzą co właściwie wstrzy
kują w ty ły  choremu przy szczepieniu pasteu- 
rowekiem i jakie jeat działanie tego środka, a 
już co do statystyki leozenia w pasteurowskioh 
zakładach, to ona Diozego nie dowodzi. Tylko 
oo do ludzi pokąsanych a nieleozonyoh, może 
ona być do pewnego stopnia prawdziwą, bo je 
żeli ktoś nieleczony dostanie objawów wśoie- 
klizny, to wiemy, że go wściekły pies pokąsał, 
a potem możemy ustalić prooent śmiertelności.
Tymczasem do zakładów pasteurowskioh zgła 
szają się często ludzie pokąsani przez psy nie 
wśoiefełe tylko złośliwe, bo wścieklizny bardzo 
często u psa niepodobna odkryć— i takich lu
dzi, woale niezarażonyeh w ścieklizną, wciąga 
się potem do rubryki wyleczonych , stąd też 
owa statystyka przamawiająca na korzyść me
tody Pasteura. Dr. Szpilman zapewnia, że za
wsze odradzał leczenie się tą  metodą i że n i
gdy stąd nie było złyoh skutków.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej przy oka
zach bakteryologicznych dra Bujwid* i dra 
Szpilmana, ale bo też to z kwestyi przyrodni
czych najbardziej interesująca obecnie nasz ogól.

Szczery pcdziw budzą preparaty anato
miczne prcf. dra Teiohmaua. Jest tu  np. k ilka
dziesiąt przekrojów ozaszek (w jednej czaszce 
widzimy zęby mleczne i rosnące już nad nie
mi zęby drugie — jastto okaz nadzwyczaj 
rzadki) ludzi i zwierząt dla zbadania budowy 
jamy nosowej podjętych, ale najdłużej oko za
trzymuje się na jednej ze sławnych speoyalno- 
śoi dra Teiohmana, mianowioia na okazaoh 
wstrzykiwań dla zbadania naczyń krwionośnych.
Ręka i noga ludzka, pozbawione skóry i mu- 
skułów, mają w ten sposób uwidocznione 
każdą żyłkę i każdą tętniozkę, z taką do- 
kładnośoią, iż zdaje się, jak gdyby to był 
złotniczy wyrób którego z dawnych mistrzów 
weneckich.

Podobne preparata, nawet wedle udosko-

St. Królikowskiego, systsm kucia koni P. K rę
to wieża i dr. Barańskiego i zb ór nadzwy
czaj pouczających malowideł rozmaitych typów 
bydła.

Pozostaje jeszcze Szkoła politechniozua.
W ystawa jej chcó bardzo obfita, z natury rze
czy mniej zawiera — że się tak wyrazimy — 
senzaoyjnych okazów. Tu opróoz drukowanyoh 
prac profesorów rozsiadły się szeroko elany i 
projekta, plany budowli wodnych prof. R ychte
ra, a najwięcej miejsca zajmują gablotki, za
wierające zbiór kilkuset nadzwyczaj starannie 
zgromadzonych przekrojów drzewnych, wysta
wiony przez profesora Eustachego Wołoszozaka.

Nie będziemy się dłogo rozwodzić sumu
jąc wrażenie, jak ie  robi pawilon uniwersytecki; 
powiemy tylko to, co każdy zauważyć musi, 
że profesorowie naszych szkół wyższych są 
rzeczywiście przodownikami w naszej nauce, a 
mimo nieraz trudnych warunków, pozbawieni 
tych obfityoh środków, które mają do rozpo
rządzenia uniwersytety zagraniczne, stwarzają 
dzieła zyskujące uznanie uczonych na całym 
ś wiecie.

*
Onegdaj, w sobotę po południu, dziatwa kra

kowska zwiedzała w dalszym ciągu wystawę. Wie
czorem koło godziny 6 ugrupowała się koło fon- 
tany świetlnej i odśpiewała kilka pieśni, a jedna 
z uczeń c oideklamowała wiersz na cześć Lwowian 
i komitetu wystawy. Prezes wystawy ks. Sapieha 
przemówił do dzieci w serdecznych słowach i zachę
cił je do miłości Ojczyzny, dziatwa w odpowiedzi 
wzniosła okrzyk na cześć księcia i z śpie wała j godzinie 2-giej po południu odbędzie się w zakładzie
Jaszcza Polska nie zginęła-*. W imienia dziatwy j zdrojowym w Iwoniczu doroczna loterya fantowa na

Oprócz dzieci, zwiedzali wczoraj wystawę ro
botnicy z fabryki Reissa (150 osób) w Siechowie, 
nauczyciele i nauczycielki z Cieszanowa.

Kolej naftowa na płaca wystawy rozpoczęła 
wczoraj kursować.

Ju tro  o godzinie w pół do 10-tej rano, przy
jeżdżają Wielkopolanie. P. prezydent Mochnacki wy
dał do mieszkańców Lwowa odezwę, w której upra
sza ioh do jak najliczniej izego zebrania się na dworcu 
kolejowym, celem jak najserdeczniejszego powitania 
miłych gości. W szczególności, zwrócił się p. prezy
dent do młodzieży akademickiej i szkolnej, której 
rówieśnicy licznie między gośćmi będą reprezento
wani, aby przez oały czas pobytu tych drogich 
gości towarzyszyła im i była pomocną podczas 
zwiedzania wystawy. Domy ulic, któremi prze
jeżdżać będą wielkopolscy goście, postanowili mie
szkańcy udekorować. Na cześć przewodnika tej 
wycieczki, redaktora Dziennika poznańtkiegc p. Pr. 
Dobrowolskiego, urządzają jutro dziennikarza lwowscy 
ucztę w restaaracyi Zogelmana. Goście poznańscy 
wszyscy będą umieszczeni po kwaterach prywatnych.

Dziś w dalszym ciągu zwiedzały wystawę 
wycieczki, które przybyły wczoraj, a nadto wło
ścianie i dziatwa szkolna z Poddniestrzan i Czartoryi 
(około 100 osób), wysłana na wystawę przez pana 
Jażwińskiego, właściciela tych dób-.

KRONIKA.
Lwów 30 lipna.

Medal złoty na konkursie kompozycyjnym 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych otrzymał p. Syl- 
warynsz Saski za obraz „Karciarze wiejioy**.

Konkursa- Rada szkolna okręgowa w Haaia- 
tynie oglaBza konkurs na kilkanaście posad nauczy
cielskich. Starostwo w Lisku ogłasza konkurs celem 
nadania koncesyi na prowadzenie nowej apteki w 
Baligrodzie. Dyrekcya poczt ogłasza konkurs sta po
sadę pocatmistrza w Słotwiuie koło Brzeska.

Telefon w Stanisławowie. Na podstawie
reskryptu ministerstwa handlu założono w Stanisła
wowie państwową sieć telefoniczną i otwarto 1 fcm 
Stanisławów jest zatem trzeciem miastem w Galieyi, 
które posiada sieć telefoniczną.

Wesele W domu carskim, z  Petersburga do- 
noszą, żs na ześlubmach starczej córki car*, wielkiej 
księżay Kseni, z w.elkim księciem Aleksandrem 
Michajłowiczem, k óre odbę’ą się cnia 6 sierpnia, 
będą obecni posłowie ł ambasadorowie państw 
obcych przy dworze petersburskim. Po wesela prze
pędzi car i następca troau kilka dni w Krasnem 
Siole, a potem uda się do Smoleńska na mauowry. 
Po manewrach przepędzi carska rodzina dłażasy 
czas w Spalę. Nowożeńcy zaś zaraz po ślubie uda
dzą się do zamkn Ai-Todor w Krymie.

Niemiecki konsulat dla Galicyi i Bnkowiay 
ma niebawem powstać we Lwowie. Niemiecki mi
nister handlu zwrócił się do tamtejszych korporacyi 
kupieckich z zapytaniem czy stosunki z Galicyą i 
Bukowiną są dość znaczne, aby się opłaciło założyć 
we Lwowie osobny konsulat.

Order turecki „szefakat“ pozwolił cesarz przy
jąć i nosić znanej malarce pejzażystce p, Leonii L it- 
trow w Abbazyi.

Z Iwonicza, w  niedzielę dn. 5 sierpnia o

za wszelkie ułatwienia i opiekę podziękował korni 
tetowi wystawowemu p. inspektor Twsróg. Z,pieśnią 
na ustach mszyła dziatwa z wystawy. Przed bramą 
peżegnał ją  jeszczs dr. Marchwicki, na którego 
cześó dzieci wznioBły okrzyk. Z wystawy udała się 
dziatwa do szkoły im. Staszica na kolacyę, a ztam- 
tąd na dwo zec i o godzinie 11 w nocy odjechała 
z powrotem do Krakowa. Podwieczorek w sobotę 
spożyli mali krakowscy gośoia na koszt dra Mar
chwickiego, który zapłacił dla katolików kiełbaski 
n Jankowskiego, dla żydów i żydówek kawę i 
ciastka u Ziucmera.

Wczoraj, w niedz:elę, zwiedzały wystawę liczne 
tlamy publiczności. W śród zwiedzających, prze
ważnie byli goście z prowincyi. Z Tarnowa przy
były korpusy wakacyjne, 160 osób, z p. Przybyłkie- 
wiczem na czele, dzieci włościańskie z Gręboszowa, 
Grybowa, Wojnicza i Dąbrowy, pod przewodnictwem 
wójta Bojka z Gręboszowa i dziatwa szkolna z Kol- 
bnszowy, Hnmieńcs, Hołoska, i Dmytrowiec. Dziatwa 
wysłuchała mszy św. u 0 0 . Karmelitów, następnie 
mszyła na kopiec, a po obiadzie, który zjadła w 
szkole im. Staszica, przybyła o godzinie 4 na plac 
wystawy. Po zwiedzenia kilka pawilonów, dzieci, 
ujrzawszy ks. Sapiehę, zrobiły mu serdeczną owa- 
cyę. Przedefilowały przad księciem, a następnie 
jedna dziewczynka z Dąbrowy, wręczyła mu piękny 
wieniec, uwity z kłosów, z napisem : „Dziatwa z po
wiatu dąbrowskiego, twórcy Kościuszkowskiej wy
staw y1*. Stalica, chłopczyk z Dąbrowy i Pryżaicki z 
Tarnowa przemówili do księcia, a p. Przybyłkiewicz 
wręczył mu wspaniałe album z fotografiami chłopców. 
Książę podziękował serdecznie za owacyę i zalecił 
dziatwie, aby naśladowała wielkiego bohatera Ko
ściuszkę, bo idąc w jogu ślady i szczerze kochając 
ojczystą ziemię, odniesie zwycięstwo w przyszłości. 
Po przemówieniu księcia, dzieci zaintonowały: 
„Jeszcze Polska nie zginęła1*. Następnie przypatry
wały eię dzieci świetlnej grze barw fentany, po- 
czem wróciły do Bzkoły Staszica.

cel dobroczynny a wieczorem o godzinie 9-tej wiel
ki bal. Obie te  zabawy stanowią zwykle punkt kul
minacyjny sezonu i mają już ustaloną sławę i nie
zmienne od kilku lat powodzenie.

Olbrzymi grad spadł w powiatach zamojskim, 
tomaszowskim, chełmskim i lubelskim  -w K rólestw ie 
Polskiem. Grad ten, wielkości włoskich orzechów, 
poranił ludzi i bydło, wytłukł zupełnie zboże i połamał 
drzewa.

Załoga krakowska w pierwszych dniach sier
pnia opuszcza Kraków. Odchodzą wszystkie pułki 
liniowe, konnica i artylerya polna, na przeciąg 28 
dni na manewry do Czech. Pozostanie tylko obrona 
krajowa krakowska i obrony śiiągnięte z Tarnowa, 
Nowego Sącza i Wadowic.

Dia Emila Derynga. Ju tro  wieczorem w ogro
dzie stowarzyszenia „Skała** na podziękowanie za 
trudy nauczycielskie odegrają uczniowie szkoły Emila 
Dsrynga na jego dochód trzy jednoaktów ki: „Od-
ludki i poeta“ Al. Fredry, „Dzieciaki1* Świderskie
go i „Na estradzie11 monolog Gawalewicza. Początek 
o godzinie pół do 8-ąj. Miejsca 1 z ł, 50 ct. i 20 
et. Bilety do nabycia w księgarni Jakubowskiego. 
Dyrektor Deryng sterał całe życie w usługach dla 
sztuki dramatyoznej, wielu wybitnych artystów wy
kształciło się pod jego kierunkiem, a d z iś , chociaż 
joż starzec osrebrzony siwizną, pracuje dalej ciężko 
na kawałek chleba i kształci młode taienty. Nie 
wątpimy, ie  publiczność polska oceni to i na ju- 
trzejszem przedstawieniu w „Skale* złoży dowód 
swojej sympatyi dla zasłużonego weterana dramatu. 

Uniwersytet w Królewcu doczekał eię 450
lat i właśaie obchodzi z tego powodu jubileusz. 
W telegramie gratulacyjnym cesarz niemiecki po
chwalił ten uniwersytet jako zakład rozszerzający 
kulturę niemiecką na kresach państwa. Nawiasem 
dodać można , że misya ta  uniwersytetu królewie
ckiego dotkliwie odbija się na mazurskiej ludności 
Prus wsohodnich. W szyscy prawie synowia^ Mazu
rów tam tejszych, przeszedłszy studya w uniwersy

tecie królewieckim, niemczą się kompletnie i takie 
np. akademickie stowarzyszenie „Masona*1, istnie
jące od wielu la t, wbrew swojej nazwie jest kor- 
poracyą czysto niemiecką o tendencyach polako
żerczych, Je s t to właśnie zasługa królewieckiego ju
bilata.

Cyrk Sldolego gotuje cały szereg nowych pro- 
dukoyi. Sekretarz cyrku powrócił właśnie z podróży 
z zagranicy, gdzie zaangażował kilkunastu nowych 
najlepszych artystów w dziedzinie jazdy konnej i 
gimnastyki. Pojutrze wystąpią po raz pierwszy 
słynni akrobaci japońscy bracia Kroneman, a we 
czwartek znakomity jeździec szkolny Ernest Dru- 
mont. W e czwartek daną też będzie po raz pierw
szy wesoła pantomina p. t. „W esele z przeszko
dami czyli fiakier nr. 117“. Ju tro  i pojutrze odbę
dą się benefisy; jutro znakomitej jeżdżozyni p. Jen 
ny, a pojutrze dowcipnego klowna Oskara Lee, 
który zapewne na ten dzień nowe figle wymyśli.

Z Cieszyna donoszą nam : W  niedzielę 16 
b. m. mieliśmy tu piękną uroczystość poświęcenia 
dzwonów, przeznaczonych do kościoła najsł. Serca 
Jezusowego, Już wcześnie zrana zaczęto przygoto
wywać i przystrajać kwiatami wozy, na których 
dzwony z klasztoru elżbietańskiego w mieście, gdzie 
dotąd były pomieszczone, na miejsce przeznaczenia, 
t. j, na przedmieście Kamienieo miały być przewie
zione. Widoczny był ruch i ożywienie w całem mie
ście. Zaraz po południu wytoczono dwa wozy z 
dzwonami, prześlicznie w kwiaty i zieleń ustrojone 
na lyaek, a o godzinie . 3 po południu rozpoczęła 
się uroczystość. Muzyka wojskowa 100 pułku za
grała prześliczny hym n „Exaudiat,“ poczem licznie 
zebrane duchowieństwo odprawiło modlitwy, a w 
końcu jeneralny wikary ks. Karol Findyński, pro
boszcz z Frydka, dokonał poświęcenia.

Po odegraniu jeszcze jednego psalmu ruszył 
pochód z rynku przez ulicę Głęboką i Aleę Albrechta 
do kościoła Jezuitów. Tak w pochodzie, jak na ryn
ku i na placu przed kościołem pełniła tutejsza ocho
tnicza otraż ogniowa służbę honorową, utrzymując 
ład i porządek. Za chorągwiami i cechami miejsco
wymi na czele jechały wozy z dzwonami, a szarfy 
i wstęgi, ze szczytów przystrojonych wozów spływa
jące, t  zymały dziewczątka w bieli, przysłane na u- 
roczystość pizsz tutejszy konwent Sióstr Boromeu- 
szek. Za niemi postępował} duchowieństwo otoczone 
szpalerem straży ogniowej, a na końcu niezliczono 
tłumy wiernych. Na miejscu budowy miał polską 

rzemowę ks. Józef Jeżiszek, proboszcz z Doma- 
słowic.

Tymczasem ustał de3zcz, który od początku 
obrzędowi całemu towarzyszył, niebo się uśmiechnę
ło, słońce zajaśniało, wypogodziły się oblicza i wśród 
ogólnego skupienia słuchano mówcy, który z wi- 
doeznem przejęciem tłumaczył historyę i znaczenie 
dzwonów w naszym kościele. Potem wierni oglądali 
kościół, a duchowieństwo podejmował miejscowy su- 
peryor 0 0 . Jezuitów w domu zakonnym.

Nie jedna cicha modlitwa podczas uroczystości 
tej spadla z westchnieniem, aby kościół ten i słu
dzy boży, w nim nabożeństwo odprawiać mający, 
ku większej chwale bożaj i pożytkowi naszego ludn 
polskiego i skołatanej Ojczyzny naszej dopo mogli. 
Nie ma bowiem szczęścia w domu, kiedy go nie 
ma w Ojczyźnie, a Ojczyźnie wiernie i skutecznie 
ałnżyć i pomagać może teu tylko, kto z własnem 
sumieniem nie jeat w rozterce.— Z powoda, że mu 
zyka wojskowa umyślnie na tę uroczystość przygo
towała prześliczne psalmy z dawnej muzyki kościel
nej polskiej, radzibyśmy zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na naszą muzykę kościelną, która, jeśli W 
innych częściach Polski znacznie została ulepszoną, 
to u nas na Szląsku pozostaje w znpsłnem zaniedba
niu i wym aga gruntownej reformy. 'N ic  w tom 
zresztą dziwnego. Organiści, po większej części 
Niemay, nie uczą polskich piaśni, lud sam nuci 
jak umie z pamięci pifśń polską, lecz j<ko samouk 
mięsza ją  z tonami niemieckich pitśni i gwarą 
czeską, a tak powoli zachwaszcza się to pole prze- 
różnem zielskiem obcem, które trzeba wyrwać i 
wyplenić, a wtedy 1 pieśń polska w ustach ludu 
naszego będzie tą  „arką przymierza** między dawny
mi i nowszymi laty i będzie niezawodnie najlepszym 
środkiem uświadomienia narodowego. Jak  słyszymy, 
zamierzają 0 0 ,  Jezuici muzykę kośaielią polską w 
swoim kościele zaprowadzić. Tej myśli z całego 
serca przyklasDąć należy.

Zacni kapłani. Do Poznania przybył misyo- 
narz z Kopenhagi, ks. Ortysd, Duńczyk, którego 
przysłał biskup duński, celem lepszego poznania 
języka polskiego, dla skuteczniejszego pasterzowania 
między Indem naszym, który licznie w Danii za 
roboćą przybywa. Ks. Ortv«d sam już troohę po 
polska się nauczył. Tak pojmują gorliwi i sumienni 
biskupi i kapłani swoje powołanie pasterskie i uis 
szczędząc trądu, uczą eię języka tego ludu, którego 
dusze im są powierzono, aby w języku jego ojczy
stym nieść im pociechę wiary i nauki. Ks. Ortved 
uda się do Gniezna na czas dłuższy, gdzie za
mieszka w aaminaiyum duchownem. Już kilka
krotnie w tym cela użyczył ks. arcybiskup Sta- 
blewski gościny kilku księżom z dyecezyi nader- 
bornskiej.

Kontrola nad piekarzami. Burmistrz krakow
ski polecił przeprowadzać peryodycznie rewizyę 
wagi pieczywa zarówno w piekarniach jak  u osób, 
trudniących się sprzedażą pieczywa. Kontrola taka 
nie zaszkodziłaby i we Lwowie.
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ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE ŚĆ  H IST O R Y C Z N A .

t

(Ciąg dalszy).
Była niegdyś narzeczoną  O zortazena , bra ta  

A m enem hy i zaraz po nieszczęściu, k tóre  O zorta 
zena spotkało na w ypraw ie  przeciw  m urzynom  
i-które w edle p raw  egipskich uniem ożliwiało w spó l
ne z nim pożycie, oświadczyła ojcu swojemu, k ró 
lowi A m enhotepow i III, że chce dni swoje po 
święcić służbie bogów. Było to odw ieczną trady- 
cyą królewskości egipskiej, ciągnącą się od chwili, 
w  której A mazys I w ygna ł najezdniczych p as te 
rzy, że ktoś z dom u królewskiego s taw ał na czele 
oblubienic A m u n a a w ię c  królow a w dow a, albo ja
kaś inna ow dow iała  księżna w stępyw ała  zwykle 
po za  m u ry  klasztorne. Rzadkie były przykłady, 
aby  się m łoda  królewna w yrzekła rozkoszy, w z ru 
szeń i u łu d  świata na to, aby wieść życie pog rą
żone w  rozm yślaniu  i modlitwie, ale takie p rzy
kłady m ożna było odnaleść w  annałach sławnej 
ośmnastej dynastyi, a kapłani wychwalali świętość 
tych dziewjc i zaliczali ich czyn ofiarny pomiędzy 
największe zasługi A m azydów , pow iadając, że 
święte ich m odły  przyczyniły  się do wielkości 
E g ip tu  nie mniej od orężnych w y p ra w  T utm ozy- 
sów  i A m enhotepów . F a rao n  poprzesta ł tedy na 
tem, że p rzedstaw ił córce doniosłość jej pos tano 
wienia i że zażądał od niej roku  nam ysłu , a kie

dy rok minął, a  postanowienie dziewczęcia się nie 
zmieniło, zezwolił na to, aby  przeszła progi k la
sztorne.

Klasztor nie ochronił jednak królewnej od na j
boleśniejszych doświadczeń. S ta ła  się świadkiem 
religijnej rew olucy i,  przeprow adzonej przez b ra ta  
i popieranej przez daw nego narzeczonego, a  że 
myśl jej p rzebyw ała  od la t wielu pośród  tajemnic 
religii egipskiej i że serce jej ukochało  mistyczne 
tych tajemnic znaczenie, przeto postępek brata 
i narzeczonego w yda ł jej się okropną  zbrodnią, 
a resztki uczuć ziemskich tlejące w  jej duszy sp ra 
wiły, że bolała nietyiko nad  zn iew agą  w yrządzo 
ną bogom , ale także i może najwięcej nad  w y 
stępnym obłędem  osób ukochanych.

Przyszła chw ila ,  w  której A m enhotep  IV 
zamknął wszystkie tebańskie świątynie i rozegnał 
zgrom adzenia  k a p ła n ó w ; nie zrobił w yjątku  dla 
klasztoru oblubienic A m una i zabierając siostrę 
na swój dw ór w  P a -A te n ,  now em  przez niego 
pobu d o w an em  mieście, w znoszącem  się w  pół 
drogi pom iędzy T ebam i a Memfis m yślał, że jej 
w yrządza  dobrodziejstwo, przyw racając  ją n a tu 
ra lnem u życiu kobiety, a czynił w  tem zadość 
woli O zortazena, ubolewającego n ad  tem, że jego 
w łasne nieszczęście skrzywiło życie narzeczonej —- 
i królowej w d o w y  Taji, teraz namiętnie p rzyw ią
zane; do religii now ego Boga A donaja ,  a  n-egdyś 
już s tanow czo przeciwnej wstąpieniu córki do 
klasztoru.

Rozpoczęły się najstraszliwsze p róby  dla Ha- 
tazu. Ciału jej na  niczem nie zbyw ało i owszem,

żyła pośród  w ygód i rozkoszy, od k tórych była 
odw ykła  w  klasztorze i k tóre jej się w ydaw ały  
teraz grzesznemi, bo przeciwnemi jej ślubom. Nie 
oszczędzono jej natom iast żadnego duchowego 
udręczenia. E fra im  sam  usiłował ją oderw ać  od 
wiary, do której całem sercem przylgnęła, a w szy
scy najbliżsi i najdrożsi jej sercu , ,brat jej A m en 
hotep, m atka jej T a ja  i sam Ozortazen, którego 
widok napełniał jej duszę jakiemś dziwnie rze- 
w n em  i naw skróś przenikającem uczuciem pomię- 
szanej miłości, litości i żalu, popierali Efraim a 
w jego dziele.

A  trzeba  wiedzieć, że nie m ożna było tego 
dzieła na żaden sposób nazw ać pobożnem , bo 
A m enhotep i E lra im  nie zaprow adza li w  Egipcie 
religii Izraela takiej, jaką miał na przykład Laban, 
tylko coś podobnego do zupełnego b raku  religii, 
posługującego się tylko religijnemi formami. U sa 
mego Efra im a był nam iętny patryo tyzm  hebraj- ' 
ski, była  w iara, że Izrael jest pow ołany  do pano 
w ania  nad  św iatem , była szalona am bieya osobi
sta podobna  do ambicyi A bibaala , ale wznioślej
sza nierównie, szlachetniejsza, nieoddzieJająca w ła
snego w ywyższenia od losów swojego narodu
i go tow a wreszcie do największych osobistych p o 
święceń dla patryotycznej spraw y. Ale p raw o w ie r
nym  nie był w cale ; i owszem, nauki pobożnych 
Izraelitów niecierpliwiły go w  najwyższym sto
pn iu ;  w ydaw ało  m u  się to g łupstw em , jeśli się 
kto spodziew ał c u d u ,  który  Izrael wyniesie bez 
żadnego czynu politycznego ze s trony Izraelitów; 
w  ogóle nie w ierzył w  cuda i był przekonany,

Pan Edward Jędrzejowie?, członek Wydziału 
krajowego, wyjechał ze Lwowa za urlopem. Za
stępstwo w departamencie drogowym objął po nim 
p. W incenty Gnoińeki.

Dorożkarze postawili na swojem. 01  wczo
raj obowiązuje nowa taksa dla doróżek i fiakrów, 
kursujących na wystawę. Doróżka jednokonna ko
sztuje w dzień 50 ct., w nocy 60 et ; parokonna 
w dzień 80 ct., w nocy 90 c t . ; fiakier w dzień 1 zł., 
w nocy 1 zł. 10 ct.. Jednakże do bramy w parku 
Kilińskiego pozostaje dawna taksa, to znaczy, ie  
podwyżkę płaci eię za uciążliwy dojazd pod górę.

0 katastrofie W Kossowie otrzymaliśmy w 
dalszym ciągu następującą relacyę, datowaną 27 bm. 
Dziś o północy wybuchł w Kossowie pożar, który, 
szerząc się z nadzwyczajną gwałtownością przy wie
trze północno-wschodnim, w przeciąga niespełna go
dziny pięćdziesiąt kilka domów w perzynę obrócił. 
Cała jedna strona głównej ulicy od rynka aż do 
Starego Koasowa przedstawia kupę dymiących się 
zgliszczy. Cudem tylko ocalała druga strona tej 
ulicy, a to dzięki kierunkowi wiatru. Ratunek ze 
strony szczupłej gastki miejscowej straży pożarnej, 
rozporządzającej jedną sikawką, a posiłkowanej bar
dzo energicznie dwiema sikawkami aalinarnemi pod 
oaobiatem kierownictwem starszego zarządcy salinar
nego, nie zdołał pożaru poskromić. Dopiero za przy
byciem ochotniczej straży pożarnej z K ut 1 Wyźni- 
cy, a nawet z Bdrhometu, cztery mile od Kóssowa 
odległego, połączonemi siłami ndało się pożar zloka
lizować i rozhukany żywioł poskromić. Szczególna 
wdzięczność i uznanie należą się naczelnikowi ocho
tniczej straży pożarnej w Katach, adjunktowi sądo
wemu p„ Oatermanowi, który, nie zważając na ota
czające go zewsząd płomienie, z narażeniem zdrowia 
i życia eam rękę do ratunku przykładał. Trzech 
strażaków, potłuczonych i poparzonych, wyniesiono 
z pod waląoych się belek. Dopiero ko łj jedenastej 
przed południem sąsiednie straże pożarne opuściły 
dymiące się i skwierczące pogorzelisko. Ich dzielnej 
pomocy i energicznemu ratunkowi mieszkańcy Sta
rego Koseewa zawdzięczają dziś dach nad głowami, 
P izy  czy na pożaru dotąd niewyśledzona. Mówią o 
nieostrożności; inna pogłoska twierdzi, że ktoś pod
palił słomę w lodowni tutejszej propinacyi. Przeszło 
stokilkadziesiąt rodzin obozuje na ulicach, załamując 
ręce nad spopielałym dobytkiem. Zawiązał się komi
te t ratunkowy za inieyatywą starosty, który zaraz 
w pierwszej chwili po ugaszeniu pożaru między sa
mymi izraelitami zebrał przeszło 200 zł. Liczymy 
na pomoc namiestnictwa, które o tej katastrofie tele
graficznie uwiadomiono. Bardzo pożądaną, a nawet 
konieczną jest pomoc kraju i . szerokiego ogółu, gdyż 
bez tej pomocy Kossów w obecnych warunkach go
tów stać się oguiukiej jakiej groźnej epidemii.

Pożary, W  Sokalu spaliła się realność ubezpie
czona na 3000 złr. W  Zakroczymiu w Królestwie 
spaliło się 75 domów.

Zbiory hr. Milewskiego. Jedno z pism po
rannych donosi, że hr. Ignacy Milewski, znany me
cenas sztuk pięknych, postanowił swe słynne zbiory, 
szacowane na parę milionów rubli, przenieść z koń
cem b. r. na stałe do Lwowa i umieścić je  w pa
łacu sztuki.

Na cżem się zasadza postęp? — ale nie ów
techniczny, który daje nam różne udogodnienia, le
psze sposoby leczenia chorych, lepsze środki komu
nikacyjne, większy wykwint życia codziennego itd., 
lecz ten poetę j duchowy, który doskonali naturę 
ludzką? Na to pytanie tak odpowiada znany pisarz 
warszawski ks. Karol Niedziałkowski :

„Postęp nie w rozwoju i wynajdywaniu sa
mych pojęć etycznych, ale w coraz lepszem i głęb- 
szem ich zastosowaniu, wyciągania coraz zbawień-
nisjazyoh wnioakiw, ,j«ot rm r/y w ii -i a „]ę, tylko
wśród ludzi wiernych Objawieniu Chrystusowemu, a 
dawniej mojżeszowemu i pierwotnemu. Poza obrębem 
zaś objawienia dzieje się wprost przeciwnie; nietyiko 
nie wznosi się człowiek do pojęć coraz szerszych, 
lecz wszystko do siebie zacieśnia, nietyiko mowy 
nie ma o coraz szerszej sprawiedliwości, ale zgoła
0 żadnej sprawiedliwości, bo sprawiedliwem staje się 
to, co pojedyńczsmu człowiekowi pożyteczne lub 
przyjemne. Cała historya ludów pogańskich stwier
dza ten pewnik, źs wśród nich pojęcia moralne co
raz bardziej upadają i zanikają. Moralność Greków 
przed wojnumi perekiemi była już niewiele warta, 
niezmiernie jednak wyższa niż za czasów Demetryu- 
sza Poliocertesa, tem bardziej niż w czasie związ
ków achajskiego i etolskiego.

„Proszę porównać pojęcia o moralności Rzy
mian przed wojnami punickiemi, za trynmwiratów i 
za Kommoda lub Deoyusza. Zresztą fakt zanikania 
moralnośfi i religii wśród ludów pogańskich był im 
samym doskonale znany, dlatego też najwięksi mędr
cy utrzymywali, że tem czystszą i lepszą była mo
ralność, im dalszej sięgała starożytności. Tak Ary
stoteles mówił: „Jeżeli chcesz odkryć niezawodną 
prawdę, oddziel Btarannia co jeat pierwotne i trzy
maj się tego, to jest bowiem z pewnością ojcowski 
dogmat, który znikąd nie pochodzi, jeno ze słowa 
Bożego.“ Sokrates także nauczał: „Starożytni lepsi 
od nas i bliżsi bogów, podali nam przez tradycyę 
wzniosłe wiadomości, które od nich otrzymali." 
Smutne to zaiste było stosowanie sprawiedliwości i 
osobliwsza jej „coraz większa ścisłość**, gdy większa 
część ludzkości jęczała w niewoli, gdy całe 'mineta
1 ludy w pień wycinano gwoli zdobyczy i łnpn, gdy 
na piersiach świata usiadł wampir państwa rzym-

że Bóg rządzi św iatem  tylko za pom ocą zdarzeń  
przyrodzonych  i zwyczajnych czynów  ludzkich.

Dostrzegłszy tedy  w  um yśle wielu w ykształ
conych Egipcyan niedow iarstw o względem n a ro 
dow ych  podań  religijnych, a przekonaw szy się, że 
kró low a m atka Taja , niewiasta w yw ierająca o g ro 
m ny w pływ  na  um ysł swojego syna króla, n iena
widziła tych podań, me z żadnych rozum ow ych  
pow odów , tylko dlatego, że sam a była cudzoz iem 
ką i że w iara  Egip tu  w yw yższała  rodow itych  
Egipcyan ponad  innych ludzi, pow ziął zam iar o b a 
lenia w iary  staroegipskiej za pom ocą królewskiego 
dw o ru  i zastąpienia tej w iary  czcią sam otnego 
Boga Hebrajczyków Adonaja, wnioskując słusznie, 
że odwieczni czciciele tego Boga, Izraelici, d js tą -  
p ią '  w  Egipcie czci i znaczenia, należących się 
objawicielom p raw d y  i nauczycielom narodu.

Ale Efraim, chcąc zamienić religię Izraela 
w  religię powszechną, musiał zmienić jej naturę , 
usunąć w  głąb naukę o w yb ran y m  narodzie i uczy
nić B oga A braham a jakiemś abstrakcyjnem b ó 
stw em , tą  niepojętą i p raw ie  nieosobistą przyczy
ną wszechrzeczy, którą wykształceni sceptycjr 
E g ip tu  jedynie uznawali. T em  trafił do serca 
króla i wielu możnych, przekonanych, że obrzędy 
oparte  na dogm atach kapłańskich, trzym ały  lu 
dność Egiptu w  ciężkiej a szkodliwej niewoli, słu
żącej tylko ku w yw yższeniu stanu  Kapłańskiego 
i ku pom nożeniu zabobonów .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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■kiego i krew z niego Wjsssł, Dy ją roztrwonić ae 
rozpustę rzymskiego motloibn i rzymskiego cezara. 
Sprawiedliwość to była równio osobliwa, jak znajo
mość historyi u naszych teoretyków.

r, Prawdą bowiem jest, że Indy, które od Ob- 
juwienia, jogo dogmatów i zasad moralnych odstą
piły, nietylso etyki nie naoskonaliły, ale ją stJ.e 
psuły( zacieśnipjąc coraz bardziej do swego osobi
stego użytku i nrzyjemności, pojętych w znaczeniu 
ściśle ziemskiem i zmysłowem.

’i taktu tego, z matematyczną ścisłością po
wtarzającego się ztwsz„, wszędzie i w każdym na
rodzie, a nawet pojedynczym człowieku, możemy 
W/pruwuazić pewny wniosek i przyjąć go za pra- 
Wj niemy Ine, że natura ludzko, bkoio odrzuci z„kon 
przez Cjga objawiony i t_kazany, stacza się stale 
k u  dołowi, t. j. pozbywa się wszelkiego moralnego 
prawa, staje się ooraz bardziej egoistyczną, ziem 
ską, zmysłową. Rio tie chce lub nie może szukać 
sprawdzenia tej zasady w his tory., n.sch się obbj- 
rzy tylko około siebie. Nie bruk wśród nas ludzi, 
kuórzy wyzbywali się mniej lub więuo] wiary i mo
ralności ctrześciańskisj; — mc łatw.»jóZigo, jak 
porównać iob zasady z dek-.'egiem i irz—jnać się, 
gdzie jest ściślejsza sprawiedliwość i która z nioh 
sae.szt obejmuje kota.1*

Na gimnazyum cieszyńskie. z Brzeżan nam 
donoszą, iż ^  docJUOd funduszów gimnazyum pol
skiego w Cieszynie, zapowiedziany jest tam festyn, 
któremu szczerze, ze względu na ce l, przykl-snąó 
trze Da. Społeczeństwo nasze nie powinno zasy .im 
bprawy i dopOty wszelkiemi środkami gromadzić 
fundusze, aż wystarczą one na ” znieSionie polskiego 
gimn^ynm dla Szlęzaków*. Pogodne lato sprzyja u- 
rząd^aniu festynów, a więc niechaj reszta miast pój
dzie za przysł&aem Brzeż&ii.

Za wiele dobrego, w  czerwcn b. r. odbyło 
się w Liondynie ni mniej, ni więcej, jak 6S0 ko l- 
oeńów. Londyńscy krytycy muzyczni muszą mieć 
net wy wytraymałe. Z Como zrA donoszą, iż nio- 
daw"? oubył się tam koncert na 24 fortepianach, 
na ntótycł* kompozycye wygrywrne były na... 96 rąk.

Nuwe przedmieście Warszawy. Wieś Koło 
pod samą Warszawą, przyłączona została do niej w 
cLar»kterze przedmieścia. Wobec tego przedsię
wzięto zaraz wybudowanie ulic, zaprowadzenie ryn
sztoków i inne Ulepszenia.

PomJC rządu- Tytułem zrpomrg, dla okolic 
dotkniętych klęsuemi elsmentarnemi i waku ek tego 
ZBgrcionycb nędzą, przeznaczył rząd 10G000 zł. 
Z 'cej enmy potowe, tj. 200.000 rozdaną będzie jako 
zapomog. bezz* rotna dla rolników na za upno 
żywności, zboża n? zasiew, słomy i paszy dia bydła, 
oraz na naprawę zniszczonych lub uszkodzonych 
przedmiotów i na wykonanie robót publicznych po
żytecznych, druga zaś połowa przeznaczoną zoatała na 
nieoprocentcwane pożyczki dla pogorzelców Nowego 
Sącza, aby się mogli odbudować. Pożyczki te u- 
dzielane będą ze porębą gm.ny albo też zaintibulo- 
waue na nieruchomościach pożyczających, a oddane 
być maszą w ciągu lat dziesięciu, począwszy od r. 
190C. podania o zapomogi i pożyczki z tego fun
duszu wolne są od opłat etemplo” ycn.

Gwiazdowo pod Pobiedzi tkami, majątek obej
mujący 400 hekta.ów, nabyła korć iya kolonizacyjna 
od p. Różańskiego.

Fryzyer W klatce lwów. w  Madrycie odbyło 
się w cyrku Parisch l  adzwycz.jce prz sdstewi śnie,
0 którem afisze ogłosiły oo następuje: „Fiyzyer 
madrycki Fagna wejdzie do klatki i ogoli pogromcę 
Gioniego W obeonośsi szsbciu lwów afrykanskich. 
W cyrku tego wieczór? byli obech'. infantka donna 
Labdlts mnóstwo osób z najwyższej arystokracyi i

'szyscy fryzwerowie, cyrul'cy i artyści w zakresie 
iryzowama włosów. Po ćwiczeniach clownów i sztu
kach końskich, zapowiedzianych pugramem, wto
czono n.-, arenę klatkę, w której mieściło się cześć 
olbrzymich lwów, wydających głrehe pomruki. Pu
bliczność ogarnął niepokój. Pogromca wykonał zwy
kłe ćwiczenie, nustępnie nkazał się m.afcra Pegns 
z białą serwetą na lewem ramieniu, z mydłom, pę
dzlem i miseczką. Na wstępie koledzy prz^jęl, z 
eutuzyastyczą owacyą odwaŻDOg golarza. Mist.n 
Pegna ukłonił się z gracy ą i odważnie przestąpił 
próg klatki. Namydlił jednę Jtro.ę twarzy pogromoy
1 zabrał eię do golenia. Byłby zapewne ogolił i dru
gą ale Iwj — zdumione z początku odwagą fryzyera
 ’ zaczęły po chwili rzucać się w klatce i ryczeć.
Mistrz p egna uważał za najstosowniejsze wycofać 
się, ale przed wyjściem z klatki zwrócił się do pu
bliczności i rzekł: „Ja już zrobiłem dosyć, nioch 
przyidzie inny i ogoli t  imn panu drugą stronę twa
rzy." Słowa te przyjęto grzmotem oklasków.

PODZątek aptek. W Niemczech aż do ęieku 
XIY nie było cptek. Z czasem pojawiły się kramy, 
które ob.k wielu rozmaltycb przedmiotów sprzeua- 
waly takżo lekarstwa. W r. 1343 „gdy wielkie 
umieranie między ludźmi nastało", rs da wolnego 
miasti Prarkfurtu nad Menem niaąiiziła pod swym 
dozorem Bi ład do robienia i sprzedaży leLaratw. 
Za tym przykładem poszły Augsourg. Praga, Wro
cław, Norymberga, Sztntgord, Hm i Lipsk.

Przemytnictwo balonami- Gazety holender
skie doboszą, iż przemytnictwo współczesne poczyna 
eię posługiwać... balonami. W zeszłym tygodniu w

' k r ó l o w a  z ł o t a
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AWLA d’AIGREMONT-
(Oiąg aalszy),

— Miałam dwie cÓLki — m ó..Iła dalei Jua- 
h ita. — Przy przyjśuin na świat drugiej omal 
ule utraciłam życia. Była ona zawsze* wątła i 
Wymagała troskliwości nicustaunt/j.  ̂ s- moją 
pieczołowitość odpłacała mi ona miłością tak 
ogromną i zazdrosną, że> ja i nauczy' ielka jej 
byłyśmy tem przestraszone i lękał /  my^ się, 
i by najmniejsze pobudzeni*) ohorobliwt-t,'J Ł - 
dziewczynki nic wywołało katastrefy

Heiena miała lat dziewięć, gdy mfjątkowo 
interesu nasze na wyspie Kubie pogorszyły się 
inoouo... P. Jacobsnu poradziła e , ,  bym dla 
poprawienia ich udała iię tam osobiście wraz 
z  mężem. -Dr. Dósurmt=aux, który laozył Me- 
lecę i pozostał moim przyjacielem, wie oo da
lej nastąpiło i opowie panu, że Helena rozcho
rowała sięi niebezpiecznie i omal nie um arła z 
tęsknoty, leoz wyjazdu mego nie przebaczył* 
mi nigdy. Dawna jej miłość zmieniła się od
tąd  w najgwałtowniejszą nienawiść, tak dalece, 
ż° gdy powróciłam, młcdsz« córka moja nie 
chuiała mię uznaó za matkę.

Ale poznały mię wszystkie inne osoby: 
p. Jaor jsen : która znała mię od urodzę >ia, 
inCja córL* sta.sza, m»jąoa wówozas lat czter
naście, Sybila Andrrw, moja przyjaciółka, w y
chowana wraz ze mną i cała siażba... Czyż 
wśród tylu osób nie znalazłaby się choó jedna, 
któraby przyznała Haleide situszuość ? Tym- 
-<-atem WB/ysoy wtedy powstawali na nią, ge- 
s ili i żałowali mnie.

— Jaxże pytuacya ta  zmieniła się następnie? 
zapyta* prokurator.

r r  Helena, nieprzebaozająoa r -gdy i niezło-

pfawubj miejst-owości w HoiunJyi, wzbij się w prze
stworza niebieskie aa bulenie jeden z handlarzy 
cyg f hawańskieh, wraz ze swym pomucnikiem i 
sporym zapasem cygar. Osooliwi podióźui opuścili 
się szczęśliwie w pobliżu miast nadreńskieb i roz- 
pouzęli handlować przywiezionym w ten pposób to
warem. Straźnioy graniczni będą więo no przy
szłość muBieli bujać po obłokach za zmyślnymi 
przemytnikami.

Ładną anegdotkę historyczną, stosowną na 
dzisiejsze czasy, zmuszające też do oszczędnośM, 
opowiada czasopismo niemieckie Der Bar. Oszczę
dny król Fryderyk Wilhelm H I zobaczył raz w ga
binecie królowej Lnawiki piękny nowy czepeczek 1 
zapyt-1 małżonki o cenę tego stroiku.

— Nie jest to dobrzt — odparła ze śmieohbm 
królowa — gdy mężowie chcą wieazieć, co stroje 
żon kosztują; nie rozumieją się zwykle na ten  i 
wydaje im uię wszystko za drogie.

— A jsdnak mogłabyś mi tymraffla powiedzieć, 
chciałbym wiedzieć.

— No, ten czepeczek fani; kosztuje tylko cztery 
talary.

— Tylko?! — zawołał król — okrutne pieniądze 
za ta są drobnostkę!

Zirytowany już, stanął przy oknie w milczeniu 
i zobaczył tum znajomego inwalidę gv aroyi. Zawo
łał gc zaraz do pokoju.

— Ta dema, tam—izbkł do wchodzącego — ma 
zn dużo pieniędzy. Co też sądzis:s tary  kolego, ile 
ona dała za ten czepeczek?

Stary żołnierz przyjrzał się uważnie, wzruizył 
ramionami i rzekł wreszcie:

— No, musi to kosztować parę groszy.
— Co ty gadssz! — zawołał król. — Jakie parę 

groszy! Cztery talary ta pani za to zapłaciła! Idżże 
teraz do niej i proś, aby ci też tyb  dała...

Weteran zbl.ża się, choó nieśmibło. Królowa 
z uśmiechem otwiera sakiewkę i wciska w dłoń star
ca cztery talary.

— Ale, ełochajno! —mówi przytem — ten wrelkr 
pan i nasz monarcha, który tam etoi pod oknem, ma 
T*iele więcej od nas pieniędzy. Idźcież teraz, mój sta- 
"nszku, do niego i kaźcie sobie dać dwa razy tyle, 
bo czepeczek dwa razy tyle kosztował.

Król, skonfundowany, sięgnął do feieszeni i 
wyliczył uradowanemu starcowi osm nowiuteńkich 
talarów. Królowa dusiła się od śmiechu.

Ilekroć pćźaiej, już po śmierci ukochanej Lu
dwiki, król spotkał owego weterana, odzj-wal się 
zawze z ubolewaniem: „Pamiętasz ty, Drpndes,
ów czepeczek ? — i obdarzył go zawsze nowym 
talarem.

Zmarli. Konstanty Romanowski, członek gwar- 
dyi narodowej s r. 1848, uczestnik powstania z r. 
1868, były właściciel dóbr ziemskich, brat rodzony 
poety śp. Mieczysława Romanowskiego, nmarł w Stryju 
w 72 roku życia.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  ls ,  w poi. 
4* 20° R. Barom. 768. Podnosi się. Pogoda.

W salonie.
Mój mąż ma dopiero 40 lrt. Między nami 

jest tylko 10 lat różnicy.
— Patrzcie państwo, jak pani dobrze się zakon

serwowała, Nig tybym nie pomyślała, że pani ma już 
50 la t!...

7'roskliwy małżonek.
— Moju żono, przejdźmy na drugą stronę ulicy.
— Po co ?
— Widzisz, po tej stronie będzie zaraz magazyn 

jubilerski, a lekarz zabronił ci wszelkich wzruszeń.

Literatura - Sztuka*
* Z Akademii umiejętności- Dnia 21 czerwca 

odbyło eię posiedzenie > :om« yi historyi sztuki w 
Akadem. Umiejętnoś fi pod przewodnictwem prof. 
dra Maiyona SoKulowskiego.

Architekt p. Zygmunt Hendel zdał sprawę 
z świeżo dokonanego odkrycia reszt dawnego kapi
tularza romańskiego w Krakoi rskim hlasztorze Do
rn uikauów, objtśuiając komunikat swój rysunkami, 
zdjętymi n» miejscu. Po odbiciu tynków zb ścian 
d_isiejsztgo gotyckiego kapitularza okizało się, że 
mury jego do wysokości 3 30 metrów po nad po
ziom obecnej posadzki zbudowane są z kamienia 
wapiennego starannie obrobionego i pochodzą wraz 
z piwnicą, pod refektarzem leżącą, z epoki romań
skiej, tj. z czasu po r. 1226, gdy biskup Iwo Odro
wąż po przeniesieniu parafii do kościoła Huryickie- 
go, zaczął pizy istniejącym kościele św. Trójcy 
wznosić budynki klasztorne dla Dominikanów. Naj
więcej charakteru stylowego rumuńskiego zachowała 
okazała piw nice pod refektarzem, murowana z ka
mienia wapiennego, a sklepiona krzyżowo cegłą, po
dzielona trzema filarami na dwie nawy. Filary utwo
rzone są z bloków piaskowca , epoczywających na 
okrąglem szerokiem podmurowaniu z kamienia dzi
ki 'go. Na filerach spoczywają gurty z cegły se
gmentowego kształtu. Sklepienie powstało w tym 
samym czasie, co mury, bo konstrukeya sklepień 
przowidzianą była przy wznoszeniu murów. Piwnica 
ma okna w trzech ścianach, są one zbudowane z 3 
bloków obrobionego starannie wapienia, a tylko je-

rana v dwem postanowieniu, ■łryozoknjąo chwili 
stosownej do wy konia, swej zemsty, przez wiele 
iat t)c rtkrzafr, beźnstąnntó: to  nie moja matka. 
Słc ra te, potępiane z początku przez wszyst
kich, następnie uważane za skutek obłędu, za
częły oddziaływać powoli na  przekonania ot»- 
ozająeyoh ją  ooób, były słuchane i w koń on 
nznane za prawdę rzaozy~ ::tą .

— Jhkto, bez żrdnego dtwooGT
Tuanita ani drgnęła i z na’ wyższą godno

ścią i rozpaczą macierzyńską odrzekła:
— Poz h jumejEzegu dowodu. Pan prokura

tor zna świłt1; i jego złośliwość, ozy może więo 
przy uśoić, że gdyby był jaki dowód, nie zło- 
źouoby go oddairua w ręce pańskie?

Stanowczy ton hrabiny i zawsze goto ce  
odpo /ied-si zachwiały nieco przekonaniem pro
kuratora, ale urzędLit, nie dając j idnak poznać 
tego po sobio, o irzek ł:

— 9 prawda, dowodu nie złozoao mi ża
dnego, -le  mam za to świadków.

— -14 tórzy oo mówią?
— Ze urodziłaś się pani na wyspie św. To- 

m łsza i mieszkałaś t a n  pod razw ą Ju an itj 
rrraz z swą m atką nazwishiem Maho, a  nastę
pnie >r Paryżu pod naz yishiem przybraaem

— A leżeli ja panu dam słowo, że to  wszy
stko joSt kłam itwem ?

— Oozekująoy w sąsiednim pokoju świadko
wie otrzymują, £e panią znali. Zaraz sięprze-
koflfŁiy.

H rabina widząc, że nie ma sposoou nni- 
knięoia konftoLtaoyi, skłoniła się w milczeniu. 
Zresztą prok irator, nie czekając jej odpewiedzi, 
dał zna sędziemu śledozemu, który  w tejże 
oht7il’ wy^zedił do przedpokoju..

Helena i Paulina, obserwrjooe hrabinę, 
spostrzr ły, jak  korzystając a tb‘ chw ili pod 
niosła rękę do głowy i nt.sunęłi, włosy na  ozoło 
aż do samych brwi. Zmiana ta  uozyniła je- 
szoze surowszemi oiemne jej oozy ,, skróciła 
tw arz i uwydatniła brodę.

dno okiiu ma w bloku górnym wycięty pól-łuk Go 
się tyczy samego refektarza to wysokość jegc wy
nosiła przeszło 4*5 metra był cś wie tlony z tr-.ech 
stron • od południa, północy i wschodu.

W poło.1 liowej ścienią eJ kraźgankn, gdzie 
było wejście główne, doohoweły się w mnrze trzy 
okua półkolisto zakończone, silnia na zewnątrz i 
wewni tre rozglifowane, w wąskiej ścianib od wicho* 
dn dochowały się fragmenty środkowego okna okrą
głego i bocznego, które było zasklepione w półkole
0 profilu z wałkiem, ściana północna od podwórca 
znpełnie przerobioną została w epoce gotyckiej. Ro
mański sefoktarz — zdaje eię — me był sklepiony, 
tylao miał strap o konskuacyi w.azącej. Po po
żarze w r. 1463 zoBtat ów refektarz w oharakte.ze 
gotycLim przebudowany i zasklepiony.

Profesor SokcłoTsk: zawiadomił, że otrzymał 
doniesienie, iż muzeum norymberskie nabyło nie
dawno pierwsze wydanie Wzorów Erazma Kamyna 
z r. 1552. Różn’ * ę ono bardzo znacznie od zna
nego już wydania drugiego, ou wskazuje na wielką 
płodność artystyczną świeżość fantazyi autora.

Profesor Sukoiowski, nawiązując do dawniej
szego komunikatu Dra fot. Tomkowicza o fabryce 
gobelinów w diezdziates,^ oświadczył, że fabryni po
dobne nie należały w Polsce dawnej i£do rzadkości
1 tak są ślady, że w Forochowie na Wołyniu wy
rabiano gobeliny, z których jeden z napisem „Ho
ro chów" dochował się do dzisiaj w ręVach prywa
tnych, a Muzeum ks Czartoryskich nabyło nieda
wno wspaniale gobeliny, pochodzące z kościoła św. 
Stanisława w Rzymie, z herbami biakapa krakow
skiego Andrzeja Załuskiego, wyr abiane w Krakowie.

W Końcu wniósł przewodniczący prof. Soko
łowski pracę ucznia swego p, Feliksa Kopery p, t. 
Grobowiec Olbrachta w katedrze na W awelu, i 
pierwsze prace w stylu odrodzenia na Zamku kra
kowskim, P. Kopera zeitawia grobowiec Olbrachta 
z grobowcem D is k u p a  Ro.erelii w Ferarze, wykona
nym przez Ambrugia d * Milano i inalizuiąc po
krewną stylem temu grobowcowi część zucnodnią 
zamnn, dochodzi do wniosku, że tak grobowiec, jak 
skwer zamkowy z częściami wjazdowej bramy, po- 
vsM y między r. 1501 — ;&0? i że są wskutek 
tego najstarszymi pomnikami etylu odrodzenia w 
Krakowie, a zatem bezwątpibnie i w Polsce.

* Podręcznik do nauki języka włoskiego dla 
samouków, praktycznie;,ułożył prof. Kazimierz z Ko
nina Koniński, były t!umącz języaćw słowiańskich 
przy ministeryum spraw wewnętrznych w Rzymie. 
Lwów. Zadurowicz i Jakubowski 1894. Wszystkim, 
którzy pragną przyswoić sobie piękny języi Dan
tego, zalecimy ten podręcznik jcko najzupełuiej od
powiedni celowi. Metoda, której się trzymał pref. 
Koniński przy układaniu gramatyki włoskiej, uderza 
praktyczno ścia i jrcetotą, przykłady z j i  nagroma
dzone w części pomocniczej, są liczne i doDrze do
brane. Cała kaiążka liczy 225 stronnic, przedmiot 
zatem mógł być i rzeczywiście jest zupełnie wy
czerpany. __________

Głosy pubjioznośc..
Pp KrzysztofOWICZe, właściciele Kornieza pod 

Kołomyją, rasłali dnia 13 lipci 6 nczn ów ze szkoły 
miejscowej pud Jozoram nauczyoiela Jam  Jarmoło- 
wicze na wysta®ę we Lwowie, co rodzice i 
dzieci składają im wyrazy wdzięcznością

Na ugoszczenie wycnowanków miejskiego za
kładu sierot podczas zwiedzenia wystawy krajowej, 
złożył p. Trzemeski, frtograf tutejszy 5 złr. na rę- 
oe nauczyciela p. Wincentego WałaszWewicza.

CzęSć ekonomiczna.
Wiedeń 2S lipo*.

(Z) W ybnoh wojny mię Izy Ch:J*mi * 
Japonią osłit ił znacznie tendenoyę giełd za- 
ohodnich, zwłaszcza paryski ej. N isza giełda, 
którą i tak za śmiało zapędziła się haussie, w 
okamgnienia zmieniła dziś front > zaraz z o- 
twaroiem targa  nastała znaozna zniżka, gdyż 
spekulanci skwapliwie starali się pozbyć swych 
zobowiązań. Do południa * s kątkiem :>yoh 
sprzedaży ulotniła się prawie bała zwyżka z 
ubiegłego tygodnia, wszelako przed zamknię
ciem targu nastał znów zwrot na lepsze.

W ystarczyła ku temu depesza berlińska 
donosz ca, że na targu tamtejszym panuje silna 
tendeneya. W net powetowi ły  knisa poranne 
zniżk', a niektóre w*vlory zamknięto nawet wy
żej niż wczoraj. Dominowały dziś aoglo-hanki 
i podskoczyły o 4 zł. skutkiem pogłoski, że 
insty tut ten  otrzyma koncesyę na podziemną 
kolej elektryczną w Wiedniu.

Z walorór kolejowych oieszyiy fię jrH m  
takim  popytem tylko a ^ye kolei północnej i 
E lbbthale, w innych k tegoryaoh panowała 
stag aaoya. Kurs ren t był prawie nieruchomy. 
Gotówki na trargu naszym jest obecnie podo- 
statkiem a dobre weksle łatwo można Dskonto- 
waó na 3V*0/o.

Ostatnie noforęTania:
Krodyfy austJ. 361T0, węgierskie 449-—, 

AnglobanJa 163 25, Uniony 263 25, Bankyereiny

Otworzyły się drzwi, przez które hałaśli
wie do salonu weszła murzynka.

— Dzień dobry, panno Juanito! — zawołała 
podaiąo jej rękę.

Pani Roohebelle nni drgnęła.
— Ozy pani nie poznaje mnie? Ależ to być 

nie m oże!... W prawdzie to dawna czasy, «_!« 
pani nie mogłp zapomnieć m -łej Minerwy, htóra 
służyła za pokojową u pani m argrabiny Mabo 
i u pani. Nieuk pani przypomni sobie, na wy
spie ś -. Tom«sza, w pięknej willi Bengalisów...

H rabina słuchała słów murzynki bez gnie
wu, lecz z w.doossną pogardą.

— Zdaje mi się, że widniałam oię kiedyś 
rzeczywiście na wyspie Kubie m mojego ojca, 
margrabiego de Scnta-C uz. N* wyc^ie iw. 
Tomasza wątpię, ozy mogłaś mię widzieć, gdyż 
nie byłam tam  ani razu w mem życiu.

Śpokoir.y ton mowy hrabiny sprawił w ra
żenie na murzynce. Z początku pewna siebie 
i nawet nieco czy der™ a, ziczęła teraz mię- 
scaó się ooraz więoej. Pod irzymywała i nadal 
swą opiaię i na pozor dość "itano wczo, ale za
kłopotanie jej nie uizło uwe,gi prokuratora.

Hrabinu była zbyt zręczną, by nie miała 
spostrzedz tego i nie wyzy&kaó na swą ko
rzyść.

— Być może — rzekła — że je jt gdzie na 
śwlooie jaka córka megi ojca, podobna do mnie. 
To, oo powiedziała mi P- Jaocbsen podozaG 
sceny, jaką mi wyprą wda l opowiadanie tej 
murzynki, zdaje się, uośó saozere, dowodziłoby 
tego i pan prokurator przyzna, że torzeoz mo
żliwa.

— Proszę wproTrndzio św ndka drugiego — 
zwrócił się prokurator do p. Oombromont.

M irerwa, ztkłopotflńa i niepewna siebie, 
wyszł z salonu.

Na progu okazała się Urszuia ŁŁenaudin.
Jeżel: hrabina, pomin c zapeirm eria agen- 

oy miała nawet przeozuoie, że może spotkać 
B*ę z Munerwą Cassara, to nigdy przeoież nie

137’10, Lknderbańtu 24S '̂ tO, iliadwlk 216 25, 
Ozeruijwieókia 281'—, Eibethale 267*50, b»sn i 
papierowa 98*45, srebrne 98*45 wunayacka 
złota *22*35, 4°/0 austi. isnta wai. kor 97*80, 
węgierska riota 121*60, 4% węgierska renta wal, 
ko., 96*—, dukat 5*88—, 20-frankówkt. 9*917,, 
marjri 12*22—, rabie 1*337,.

§ Wiedeń 28 lipoa. Spirytus 17*80 do 18*—.

\  e i e g r a m y  „ I  t z e g l ą d u ^ ,

f  A r c y k s i ą z c  W ilh e ln r .
Baden 30 lipoa. Aroyl.siąże Wilhelm, b \-  

wiąoy tu  n t  śm eżeu  powietrzu, padł wozóraj 
ofiar.* nieszczęśliwego wypadku. ano wybrał 
się aroykciążc konno nu s paoer. Gdy o godzi
nie 107« przed południem wraoa* ze spaceru 
spłoszył się koń przestraszony szumem nadje
żdżającego tramwaju elektrycznego. Aruykaiąie 
spadł z koma i uderzył c ł°w4 0 kamień. J e 
dnej nogi me mógł arcyksiąże uwolnić z strze
mienia, to też uciekający koń wlókł go kńk« - 
naście kroków za soną. Właśoioiel pobliskiej 
restauraoyi, wiaząo. oo się dzieje, pospieszył na 
'a tuuek  z uałą służbą. Pokrwawionego arcy- 
księcia zaniesiono do mieszkania o*egc restau- 
ratota i zwołano ozemprędze sześciu lekarzy. 
Skonstatowali oni wstrząśnienia mózgr., o tw ar
tą  ranę w głowie i orzekli, że stan aroyksięc-ia 
jest Lardzo groźny. Posłano więo po księdza, 
który przybył i zaopatrzył aroyksięoia ostutni- 
mi Sakramentami. Arcykaiąże był wciąż nie
przytomny i w takim  stanie zanic&iono go do 
)go willi, gdzie na chwilę odzyskał p *zyŁomn eść, 

s. uawet zdawało się, że jbst nadziej i  ratunku. 
Ptlepszcnie to jednak było pozorne. Chorj u- 
tiacił wnet znów przytomność, a c godzinie 5Ł/, 
wiaozorem umurł. Zawiadomi ino o tem  bezwło- 
oznie Cesarza. Aroyksic,że Otton, baw iąjy w 
Oedenburga, dowiedziawszy się w południe c 
tem, że aroyksięoiu Wilhelmowi zdarzył się nie
szczęśliwy wypadek, przyby* tu  o godzinie 
7, do 3. po południu, aroyis. K*rcl Ludwik 
z: .ś przybył .araz po ot: zymanic wiadomości o 
śmierci aroyks. W ilhelma.

(Aroyksiążę Wilhelm urodził się dn ■_ 21 
kwietnia 1827; był stryjem  Cesarza Franciszka 
Józefa, a °ynem aroyksięoia Karola, sł«wnego 
wodza z woj on napoleońskich. Sp. zmarły był 
wielkim mistrzem z&Lonu niemieckiego w ce
sarstwie austryackiem, jenerałem korpusu, je- 
neralnym  inspektorem irtyle y i i właścicielem 
4 i 12 pułku piechoty i 6-ko pułku 'irtyleryi. J„ko 
wielki mistrz zakonu był bezżenny. (H Ked.)

Baden 30 lipoa Na wieść o śmieroi aroyśs. 
W ilhelma przybyli tu irozoro" jeszoze arcyks. 
Rainer z Gmunden i aroyks. Engeriusz.

Cesarz m* przybyć dz‘ś z IsoLlu.
Zwłoki aroyks. Wilhelm* przybrano w strój 

wielkiego mistrza zakonu iemieoe-ego. Ja tro  
przewiezione zosfs aą zwłoki do W iednia i w y
stawione będą na widok publiesny w pałaou 
aro>*k \c i- i na Parkringn. Dzienniki wiedeńskie 
wydały dziś osobne dodatki z upisem katastrofy

Paryż 3u lipoa. Do dziennika Journal des 
D&bats donoszą z Lucerny, że kardynał Leaó- 
ohorsk i umarł wczoraj (Pierwszą wiadomość 
o niebezpiecznym wrzekomo stanie zdrowia ka. 
kardynała Ledóohowskiego podała Neu freie 
Presse w piątku .?ym numerze. Doniesienie to 
buło bardzo wątpliwe, bośmy krótko przedtem 
mieli wiadomość o aoo em zdrowia kardynała. 
Jednakże rrdahoya Czasi/ telegraficznie zapy
tała go o zdrowie i nazajutrz otrzymała odpo
wiedź następującą: „Sboa zdrowia mu-go dzięki 
Bo~u dobry." Widocznie zatem Journal des De 
bait skorzyŁaał z owego mylnego doniesienia 
Nowej Prtise i ooszedł j. izoze dalej, donosząc, 
że ks kardynał już umarł. Za doniesienia No
wej Pressy i Journal des Debaii są bezpidsfca- 
wne, przekonywa aas także deoesza o. k. biura 
korespondencyjnego, zawiadamiają ca nas, że do 
godziny 12ej w nooy z niedzioli na poniedzia
łek biuro to nie otrzymało żadnej autentycznej 
wiadomości ani o o io-obie s ,ui tem mniej o 
ćmierci kr. kardynała Ledóohowskiego. Pr. R )

Berno (w Szwajoaryi) 30 lip ja. Podm* 
przez Jowma' de Debatt wiadomość jakoby ks. 
kardynał Ledóohowski umarł w L u o e rw  jest 
rridocznie nieprawdziwą. Depesz? bowiem z 
Lucerny, które tu  nadeszły dziś do godziny 8 
rano, ani słowem o tam nie wspominają.

Wiedeń 30 lipoa. Tutejsze biuro korespon
dencyjne udawało się wprost do Luoerry z za
pytaniem, ery  prawdą jest, że _» kardynał 
Ledóchowski umarł, jedncliże dził do godziny 
10 rano, nia otrzymało ż Inej odpowiedzi.

Rzym 30 lipoa. Kongrssaoya de propagan
da fide zaprzecza kategorycznie doniesienie 
Journal det Debats jakoby ks. kardynał Lsdu- 
obowski umarł.

Lucerna 30 lipoa (o gudzu  > 12 W połu
dnie). Ks* aardynał Ledóchowski jesc zupełnie 
zdrów.

spodziewała s k  zobaczyć Drszuli. Na jej widok 
w pamięoi hrabiny olżyłu  cała, dawno z-po- 
mniana przeszłość i straszne słowa Hsleny, bę
dące aluzy;, do jej syna.

Uozuła świerzbienie w powiekach. Po ruz 
pierwszy otrzymała cios \  same piersi i omal 
się nie zdradziła. Ale najstraszniejsze wypadki 
nie mogły tak  ptędko złamać tej woli żelaznej. 
Lekko tylho zaurzał* i znowu stała się panią 
siebie, spokojna, niewzruszona.

— Nc — pomyślał prokurator, który nie do
strzegł w niej tego wzruszenia — jeżeli ona 
j??t rtaczywiście Ju a ritą , to n* m  przed sobą 
dobrem  gracza.

U.szula, zamiast podb.edz po.śp/esaniu. do 
hrabiny ,ak M inerw a,. zatrzym ała się w progu 
i! długo •v.p«urywa’ła s*ę w Jnanitę. N» jej 
twarz, z poozątku spokojną, zaczął . występo
wać powoli niepewność l cierpienie.

— Czy puni poznaje tę osobę9 — Iz^oame 
zapytał ją prokurator.

— Tak i nie — panie prokuratorze — od
rzekł). IJ szula. — Ta pani podobną jest nie
zmiernie do pewnej młodej kobiety, nazywają
cej się panią Rotrv -es, u której sluiyi &m czas 
j 1 >kiś. Ais mówiąo sumiennie, wyznać muszę, 
że podobieństwo nie jest zupełne. ^

— Jak  dawne służyła poni u niej?
— Upłynęło już dwadzieścia oztery lata.
— Przez t .k  długi oris kobieta, mająca wó w- 

ozas dwadzieśoir lat życia, zmienić się może 
bardzo. .

— Zapewne, ale zdaje mi_ się, że p. Rouvree 
miała oczy mniejsze;, choć również p ięsne, 
twaru dłużsi!- i wielk.o, wspamałe tzoło,

— Panie prokuratorze — odezwał? się p. J a 
cobson może pan każe tej kobiecie odnieść 
włosy z czoła?

Dreszcz przebiegł po oałem ciele Juanity. 
Ach, jakąż miała słuszność lękając się tej prze
klętej bara/nowej, jak sprawiedliwie widział* 
W niej ns jzawziętskią, nieubłaganą swą nieprzy *

Bernu (aa Morawie) 30 Upo* Burnuairz tu" 
te,sr:y W mterholler um aił wczoraj.

Szangaj 30 li pet. Poseł japoński wezwał 
rząa koreański, ażeby domagał się od Chin 
"ycofani? wojsk z Korei. Rząd koreański nie 
cimiai spełnić teg r żądania, skutkiem ozegc 
wojski japońskie obsadziły pałac królewski w 
stolicy Eorei. Na morzu przyszło do staroia 
między Japończykami * Chińczykami. Japoń- 
ozyoy zatopili jeden parowiec chiński; a drugi 
wzięli do niewoli. Także na lądzie zaatakowali 
Japończycy Chińozyków koło Aoan. Bliższyon 
szczegółów tego starcia jeszcze nie ma.

Szangaj 30 lipoa. Zatopiony przez J a 
pończyków parowiec ehińskr miał 1500 ludzi 
załogi. Tylkc 40 zdołało się ccahó, reszta po
szła na duo.

P V  a  d e s l a n e ,

iubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nit bierze teŁ 
ona na siebk za nią żadnej odpowiedzialności.

Lekarz dentysta Mark
(lyplor )wany ni. wszeclniey wiedeński*', ordynuie i bwc 
ul atelier dra/yrayctneLi przy P la c u  ,Tieryei-kiul 

1. 8  (k«nitaica księ:.. Poniń^ki^go, obok Ditmsr*). 
Sportądze szrucz ib zgby i bzes ęki cal*, opai-t* na 

dśnianin powietrz? podług naj, owsz igc systemu. Ból zę
bów usuw* siybko za pomocą srodko? uiizi w idcych, wy
konuj* wszelkie operacie bez bólu za pomocą kokainy, 
zaniscyya-cionrrm zębom powraca nituralrą br^wc, zepsute 
zęby plombuje zlctem, sreb,«m, cementam dc gHznry po- 
dobnem.

UPECMISM chrnl m ,  f M a  1 plac

Dr. Kcizimierz Trzciem^ck!
b. sekundaryuez k iniki p ro fe so ra  S C H IlilT T ^ K  a. 
ordyt. ul Kopernika Nr. 14 od 11—12 prz*d 1 od 8 -6

po poi.

Zmiana mieszkania.

L i s o w s k i
dentysta I lekarz chcob  ust

mieszka ooecnia przy ulicy Akademickiej 1. 10 w n iwo 
* rybaciocanym domn Wgc Grossa.

~ t7ł 7 ~
t e  S kj*. i r y w is a y

U-s itpowk je s  oagisILiŁsŁa l. D.
k-iipiijr? i  ę»ri )d ą |e  w sz e lk ie  M p ie ry  

. A., ścłow e 1 n o j e t y  ?swajdefelsi|:«*ej 
uiyw  karm ie d r .e i u y i

PROM ESY
do wszy.tKch ciąjsień. llbezp  leczeni o losów od 

straty priwi wylosowani* al par!
Zlacaui* z prowincyi wykouujt Moiwłoczai* biz 

doliumenia jafciejko wiel prowiiyi.
Na los i.akapiony w tym kantorze padła główni 

wygrana w kwoci* 50.000 złr w. a. __________

11„L .aloÓ EniL 1852.
AUGUST 3CHELLENBERL I SYM

Dom bankowy i kantor wymlpny ww Lwowie alict 
Carolt Ludwika: 1. 1 

kupuje i sprzedaje w.zelkir papiery wartościowa. 
1’K J l lE S Y  do ciągn:enia .6 sierpni* f J94 na 
3a|a losy austr. z*kł. a.-ed. ziamik. I Em. po zlr 
1*60 wrai st stempiem. Główna wygrana iOj.OOO Ir 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo ganty Losowań „NADZIEJA". Pr*- 

namerata roczna 1*50. Na prowincyi zł. 180. 
Zlecenia z prowittcyi załatwi* iię jak najtanie., 

odwrotną pocztą.

Lwów dni. 301ipc (. liby handlewąjj.
i f e iy e  si cztuLf* Colą* gs! Karol. Ludwika

20C zł. zl. k 216 50 dc M9 6ł, Kolej Lwu- Dztrs. Jasahi 
po 300 zJ. w 330.— do 283—. Panka Ł»j«t*ciaogo 
200 sl. w. K,IC — do 410*—. 420-—

L is ty  z:aa;ta’.7ae za ICO sE,t Bonkt* hipot. gal 
5*|, iosow. 13 40 lat J0110 do 101*89; 5*', * 10',; presa 
10980 do ’1C50, 4‘L‘I, Im. W 50 lst '03*— do 
Pank-i krsjowsgc i 5|t *|, be, w 51 UL 100*20 do 100 93 
Santa krrjowogc 4*|, lćs u  57 la» £* *10 do 97.80 Tc*, 
kredyt, gal. sdasak. 4% rmisyL, 9170 lo 98 10 -i ] 
los. v 41* Jit. 37.50 do 99'20, 4"/« h... v  bf? l&ttcv- P>8 6 3
do 27'-C. 4V;°|9 lot. w 52 lar —*— d s  ,

OŁJiffł sa 10( sL' Galie- foadusra propina.^ sjgt 
4*|, 96 6C do 97,30. Bukofi. ftsnuuszo p.apinŁcyjE. i’| 
101*80 de '02 50 iŁ aa. banka trsjor go 5' _ w. a E. 
103*30 do 103*—. Pa"ycskJ kng< irej 6*|. 105 — du ■-*--
4 V; *00 — djiOO-70 4Ł, * raifcs 1391 *3 50 & 37*2) r L
s roki 1898 96 60 5o 97*2C.

«£onety. L'ukat ossorski 5 85 do 5 95 3-,poI«oi 
do? J'86 do 9*9C PiSLnpsiys. 10*15 do — , Rwb*. 
ronyj iki srebrny czy oi.pi.irowy i.32 —do 1.35 — 10® w»-
r * : cicmieckiui £0 8ó de 61*i0.

Wiedeń dnia 30 lipsa. (godz. 11 w jotuus. 
Kredyty 865.25 kred, ^ęgierskia —.—, AugLb. 
164*10, Uniony —.—, Bankveroiny —.—, Lin -
derbanbi 250.60, Ancye tywnnuwa 210.75, Staats- 
bahny 352 75, Lombardy (z kup.) 110.8: Ełbetbala —■ 
Renta papierowa — , Renta węg. 4»/» kor. —*— 
Renta węg złota 4°/, —.—, Alpiny — .—, Matki 
—*—• Losy tur. —.

jaciólkę!...
— Proszę pm ią spełnić żądanie pani ba-o- 

iiow^j Jacobśen — zwrócił się do hraoiny pro
kurator.

Juauita  spojrzała na hrabinę wzrokiem 
żmii i odisryłs czoło. Aie jakkolwiek uczyniła 
to niecorbateoznie i pokazała tylko część ozoła, 
Urszula nagle zawołała:

— Boże m ój! ależ to ona!..
— Mylisz eię pani — odrzekta hrabina — 

złudziło cię wielkie podobieństwo, o Mórem 
przed chwilą mót.iłam.

— Nie, nie mylę się- Gdy nie byłam  zupeł
ni j  pewną, nie ukrywałam mej wątpliwosai, 
ale pani mnie ra isz , że za nio w ś*;ieoie n it 
skłamałabym. Otóż jestem teraz pe^-ną, źa w i
dzę przed sebą panią Rouyres, u któr j tłuży- 
ł&tu przy nlioy de la Tour i gdzie przyjmowa- 
łs.ś pani młodego mężczyznę, k  órego nazj wa- 
łaó OliTierem, a służba baronem. Miałaś z nim 
pani dŁiemę. ohłopozyfen, którego pu urodzeniu 
powierzyłaś m nii, a którego za zgodą Dani, od-

. . wycho* ranie kobiecie z Oourbevoie,
niejakiej Róży Poirier; i gd j po przyjściu na 
świat te&j dziecięcia baron Oliyier, z.równo 
jak i przedtem, nie chciał się z panią ożenić, 
a następnie z powodu wyprai/ianych mu za to 
przez panią soen, nastąpiło między w*mż na
rwanie stusunków, wtedy prosiłaś go pani, by 
zobaozył się z nią raz ostatni i nie raogąo go 
zm trić  do oienionia się z tobą, otrułaś go...

W  tej oh wili w głębi saicnu dało się sły
szeć spazmLtyczne łkanie Tc p. Jacobsen, za- 
krywtzy twarz chustką, płahałi.

Proauratoi spojrzał n« nią, zbladł nieoo i 
zwróciwszy się do zmięszanej sebną tą  Urszuli, 
rzekł: . .

— Nieoh pani mówi dalej, ieoz najszczerszą 
prawdę-

(Giąg dalszy nastąpi),
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Zamawiającym towary u tej -firmy załatwia się wszelkie 
zakwpna inne i wysyła zbiorowo bezinteresownie.
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Zamawiającym towary u tej firmy załatwia się wsze^ie 

zakwpna inne i uyseła zbiorowo bezinteresownie.
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